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Na I-szej stronie 50 , 
Drobne od słowa 7 ,
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Za łączn ik i w ed le  u m o w y .

Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. DUKES, Następcy
W IEDEŃ 1.  — W olizailc 16 j

Z  z a ło ż e ń  p r o p i o w y c h  1 B . W . R .
Kraków , 3 litpca.

Na posiedzciru  k H m  B. B. W . R. w  
dniu 23 czerwca, prezes pułk. Sławek, 
w yg łos ił przPir.ówiieinie, w którom poiu- 
»zy i kilka założeń •pir.ugiaimowyeli 
B. B. W . R .

Spostrzegliśm y w  czasie obrad Sej- 
mm —  m ów ił pułk. Sławek —  że wszyst
k ie  stirommiotiwa, te, które by ły  w  po
przednich sejmach reprezentowane, so- 
uidanne są, jeś li nie we wszystkich spra
wach, to w każdym razie twarzą zwar
ty  fron t przeciwko B lokow 1 i przeciwko 
rządowi. T o  w rogie  ustosunkowanie 
jes t o ty le  wytłómaczone i zrozumiałe, 
że stronnictwa czują, iz my id z teiny w 
życie polityczne z jakim ś innem nasta
w ieniem  w  stosunku do zagadnień pań
stwowych i  że to, co te stronni'otwa ro
b iły, staje się przeżytkiem , staje się 
tern. co zmusi je  do przejścia pewnej 
wew nętrznej przem iany, wprowadzeń ia 
innych metod myślenia. N a  czenn ta 
metoda połesa, mówiłem  ju ż nieraz i 
jaszcze raz tu taj powtórzę. Tan inny 
slosnnelk do zagadnień politycznych 
w yraża  się w tem głównie, że my nie 
robim y z żadnego zagadnienia politycz
nego lematu dla agitac ji w celu p o zy 
skania sobie zwolenników, a każdą 
rprarwę bieżącą, traktu jem y jako zaga
dnienie nad którem trzeba się zastano
wić, jak  .no w interesie państwa i oby
w atela na jlep iej załatwić. Podchodzim y 
do istniejących bolączek nie jak do ar
gumentów, zwiększających judzenie 
przeciwko państwu, ale szukamy totot- 
nw-h metod do ich leczenia. A  bolączek 
tych jest dużo w  świeżo powstałem 
państwie, które musii olbrzym ią część 
swoich środków m aterialnych wkładać 
w  prace inwestycyjne, rzeczy podstawo
we, _ .ażeby mogło podtrzym ać i bronić 
sw oje j niepodległości.

Tak  młode państwo jak  my, mu®i du
żo swoich środków poświęcić potrze
bom. które dają podstawę i siłę istnienia 
samego państwa. Obniżenie stopy życio
w ej, obniżenie dobrobjńu każdego oby
watela. jest prostym  rezultatem tych 
kataklizm ów wojennych, które, przez 
Polskę przeszły Dochodzenie do dobro
byt"! może odbywać się tylko po dłu
gich  latach spokojnej i w ytężonej pra
cy gospodarczej. Gdybyśm y nic ponie
śli ciężkich o fia r w walce o wolność,

gdybyśm y nie m ieli kraju zniszczonego 
przez działania wojenne, to może i mie
libyśm y większy dobrobyt, i łatw iejsze 
warunki życia wszystkich wanstw. —  
Dziś chcielibyśmy jak  na jszybcie j‘ do
brobyt osiągnąć, ale trzeba liczyć się z 
tem, że nie można zarobków podnieść 
ani podciągnąć stopy życia do jak ie jś  
wyższej normy środkami, które naraża
łyby równowagę budżetową państwa, 
lub toż stałość stosunków finansowych 
i walutowych; wówczas bowiem prze- 
wróeićby się mogła podstawa, na której 
równowaga i rozw ój państwa się opie
ra.

M ów ię rzeczy jasne aż do banalno- 
ści, jasne dla nas wszystkich, dla nas, 
którzy jesteśmy pokoleniem, które prze
żyło niewolę, a zdaje się, że niema lu
dzi, którzyby do niewoli chcieli pow ró
cić. Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
celem po lityk i i że dążeniem n a jw yż
szym na:s wszystkich jest utrwalenie 
bytu niepodległego i utrzymanie nie
podległości Potoki. Jesteśmy poirole- 
ń em . które również pamięta, jak już 
.w niepodległej Polsce odbija ły  się na 
życiu państwowem rezultaty niespeł
nienia. obowiązków wobec państwa, jak 
na,przykład niepłacenie podatków. —  
P ie rw szy  Sejm  podatków nic uchwalał 
N ie  wiara, czy warstw y •włościańskie 
w yszły na tem dobrze, że stronnictwa 
sejmowe nie uchwaliły podatków. —  
Roln icy pam iętają, jak i był ikskutek 
tego'stosunek, pow iedzmy zboża do bu
tów i butów do zboża. W ykręcanie się 
od podatków musiało prowadzić do tycb 
skutków m atcrjalnyeh, jak ie dały się 
we znaki później wszystkim  warstwom 
społeczeństwa. N ie  iest to rzeczą ro
zumną unikanie nakładania podatków', 
a .jest rzeczą zbrodniczą uchylanie się 
obywatela od płacenia podatków. P a 
m iętam y zachowanie się obecnego S e j
mu w chwili, gdy  został przez rząd 
wniesiony projekt ustawy podatkowej. 
P ro jek t taki można poprawić, można 
zmienić, a-lo nie wolno odrzucać bwj 
rozpatrzenia. Pam iętam y i innę.okreisy, 
w roku 192Ó, o ile się nie mylę, został 
budżet państwowy podciągnięty głów 
nie ze względu na podniesieni o płac u- 
rzędniczyeh ' do wysokości nadmiernej. 
Równowaga finansowa załamała się, 
rząd Brańskiego przewrócił się i w y

nikły wszystkie te konsekwenejp, jakie- 
śmy przeżjdi. Okazało się dobitnie, że 
pobory i płace muszą być-zastosowane 
do możliwości kas państwowych. Jeżeli 
o tym  momencie nie będziemy pamię
tać, to skutki bardzo szybko dadzą się 
odczuć.

Chciałbym zastamowiići się jeszcze 
nad niektóremi ogólnemi zagadnienia
mi. Jeżeli popatrzym y na dzie je 'Polsk i, 
to spostrzeżemy jeden znamienny ob
jaw . Tak  samo w  Polsce, jak w całym 
świeeie kulturalnym europejskim, były 
dwie w arstw y ludzi —  jedna stojąca 
kultu ra,linie wysoko —  warstwa rzą
dząca, dirugr —  robotnicy i chłopi, 
stojący na niskim poziomie, ciem ń i za
orało rozgarnięci, aby brać udział w 
.żyeiu publieznem, zupełnie upośledze
ni. Inne warunki ustroju społecznego 1 
politycznego były  powodem ówczesne-' 
go takmgo układu stosunków.

W  Polsce specjalnie w idzim y zna.ny, 
bardzo charakterystyczny objaw ten
dencji demokratycznej, przejaw ia jącej 
się. w życiu tak żwainej demokracji szla
checkiej. Oddawna istniała w  Polsce 
tendencja nadawania szlachectwa, a za
tem przyjm owania 'cło , s fery  politycz
nej tych, którzy swojem  zasługami, 
swojem życiem do pewnego poz’ omu po
tra fili się podciągnąć. B yła  to chara
kterystyczna cecha demokracji z ten
dencją równania ku górze, tendencją 
podciągania jednostek z warstw  niż
szych ku życiu obywatelskiemu. P rze 
szliśmy do okresu, k iedy demokracja 
już nie kończy się na pewnej klasie 
społecznej, kiedy demokracja stanowi 
w łaściw ie cały naród, całe społeczeń
stwo, ale tendencją podciągania ku 
górze pozostała. W yraża  się ona w chę
ci dania w iększej ośw.a.ty, większych 
praw  i wyrobienia politycznego jak 
najszerszym masom społeczeństwa. To, 
oo ogólnie nazywano prądom demokra
tycznym o wyraźnie polskim charakte
rze, jest to prąd podciągania ku w yż
szym wartościom żyda. Różn im y się 
pod tym względem  bardz-o wyraźnie od 
typu demokracji rosyjskiej. Deinotom 
oja rosyjska była w swojej tendencji 
przeciwstawieniem  demokracji potoki, ąj, 
prowadziła do ciemnoty, do zrównania 
zbosiaikaiwi. Rosyj-ka szkoła, rosyjskie 

oddziaływanie i cały rosyjski ruch de
m okratyczny 19 go wieku dość silnie

JUL O TW A R TY
N A IIA D N IE IS ZY  LO K A L W I H O P A N E M

„ M O R S K I E  9 1 0 “
Restauracja, Kawiarnia, Damcm?. po gruntownem 
odnowieniu poleca się względom Szanownej Pu
bliczności. —  Znakomita kuchnia, wyborowe ciast
ka, ceny przystępne. —  Codziennie dwa koncerty 
doskonałej orkiestry pod batutą p. Golda.

JÓZEF KRÓL i Ska.

wpłynął na metody dzb'lania naszych 
przeciwników politycznych.

Demokracja, która w ybo-ców  oszu
kuje i społeczeństw’o stara się utrzyma^ 
w nieświadomości i głupocie, to jest 
prąd rosyjski, zm ierzający w kierunku 
zrównaini-a z wyrzutkam i społeczeństwa. 
Takie tylko mogą być onsakwen-:je 
metody rosyjskiej.

.M y nie pójdziem y d o  tej drodze, me 
będziemy prowadzili naszej _działalno
ści politycznej metodą ogłupiania oby
wateli, metodą ogłupiania wyborców  
Celem, naszym jest podniesienie hu' 
wyższemu poziom owi życia szerokich 
ma-s społeczeństwa,. ( stojących n.a niż
szym poziomie. K u  tej pracy n aD ż" 
skierować wszystkich tych. ludzi z tak 
zwanych warstw oświeranych, k ió rzy  
do niej gotow i i zdolni są stanąć

Masa włościańska odgrywać ordzie w 
nafezem życiu państwowem, choćby ao 
względu na swą liczbę, o gromu a rmę 
Chodzi o tb, ażebyśmy ją  p rzygo tow a li 
do przejęcia na siebie odpowiedzialno
ści za państwo, ażeby ta masa włościań
ska poczuta się gospodarzem t^go pań
stwa, ale jednocześnie, aby była p rzy
gotowaną do ponoszenia odpow iedzia l
ności za losy państwa. Dlateno też Dró- 
bujemy tak ustalić naszą pracę na te
renie, ażeby uodpornić na oszukańcze 
hasła demagogiczne. To  jest główne za
gadnienie, które musimy rozwiązać i 
to jest nasze zadanie : rola wychowaw
cza w społeczeństwie. Spróbuńny w cią
gnąć do pracy to wszystko., co jest pań
stwowo myślące. Będziem y m ieli na tej 
drodze napewno duże trudności, tu-udino- 
ścn te będą w yn ikały przedewszystlkiem 
z niezrozumienia, a także z nneehęc zro
zumienia i odczucia kierujących nam 
pobudek.

Pamiętajcie o Towarzystwie Szkoły Ludowej!

ANTO NI MARCZYŃSKI.

B IA Ł Y  Y A C H T
N o w e l k a .
----------  4

(Djkonczenie\

Jak zahypmotyzowamy cofa łem  się ku 
drzw iom . Na progu dobiegło mnie jeszcze je
dno słowo, jednio obiecujące spojrzenie:

—  N’ ie pożałujesz...
Zdum iała się załoga naszego okręciku., a 

14r Camel cygaro z m ięsistych w arg  w ypu 
ścił, k iedy przy wjeźdz.ie do Tunidijomg-Pirok 
ujrz-eiliśmy ,,S:irań“  zakotw iczoną Przy molo. 
H-ndiusi m ajstrowali coś przy takeluinku, inni 
szorow ali pekiad z na leżytą  flegmą...

—  Jak to?! —  w rzasną ł yainkeis... —  W y je 
chaw szy  zinaczinle później, prześciigła parow y 
sita lek? I którędy p łynęła u licha? Przec ież 
jechaliśm y pmzy brzegu i  ca ły  czas byiam  na 
pokładzie I...

—  Może całą Jawę okrążyła w  międzyciza- 
sie — mruknął zabobonny sternik i  splunął 
trzykrotn ie w  strunę dziwnego żaglowca.

Po gidizimy aiódimneć w ieczorem  byłeim zde
cydow any, że pójdę, że uprzedz® ,W o tó ś ja “ , 
aiLe poieim p rzyszły  refleksje. Znowu ujrza
łem  oczyma- duszy zaw ody w  CJoilomilno, tak 
tnaigiozmae zaiHońciaomfi i uirywdk imprizecizy-

itiainiegn listu lorda of Dairliiingikwi...
—  I d ź I P o z n a c z  jego tajemnicę —  szepnął 

głos jaikłś i zam ajaczyła  mii naigłe tw arzyozka 
pięknej Grecizyinikii (iw czasie rozm ow y dioiwiie- 
dizioiiiiśimy się, że na im ię jer Minlokłe i że 
ojicizwzoą jej jest Helladia). W ięc  zam ajaczył 
mii jiej detMikaitiny profit, .prosty nosek, oczy 
w ielk ie, zielone, złote w łosy, upięte w  duzy 
iwęizeł nisko nmd śnieżno TOHjłwn kiaircżkiLeim, 
jej usta puiripurioiwe, w  których b)vislfcały iwz 
ipo raiz dnapiożne, równe ;aik szmuirek penel, 
iząbkii. Ziiudzeniie było talk silline, że cizułerr 
ima ręce dotknięcie jeij dlan.i aikstimiiitineij, że 
wchłąinliałepi w  siiehie wioń jeń w łosów, odiu- 
w jający zapach perfum, którą była  maisyco i  a 
iej siukiniia,, dio tnnnilbi. pod iibma... I  zn ów  te 
ocizy...
. —  Musizę iść.-. • Przyrzek łem  — • manioiliogio- 
wałeim, uihiciraijąc się szyibiko w  biały sirmaKiing, 
jatei się nos w  'tych siiroinaicih...

—  Zgiiniieisiz, jak tamieinl —  ostinzegail iininy 
głois szeptem.

W alczy Jem dl mgr. z solbą. Dochod^iiłio w  pół 
oo dzinewiąiłeij, kiedy poileciilem przyiwołać tak- 
sówtkę i baizailom się zaw ieźć... na po'icję.

Wycizeikałam się' trochę, zainiiim stanąłem 
przed nalaineim obliczem  w yższego urzędiniika 
poiliicji batiuiwskiej. Zaizimaictzyiwezy na wstępie, 
że sprawia jest niezmiennie doiinkiaitaia .i wyima- 
giaijąoa,. aibsółulincj dcSkmeciii. że ostatecznie 
niie pci-iiiadaim aaidinyoh komikirerunych dowodów

winny Mlirtoikle... Miintoklie... ah- niie anatem 
naweit jeij niaiziy I;islka.i,> opJTOkdiznaitem prze
bieg całego zajścia, nie ziamomiinaijąc o zaiwio- 
dach w  Goikmubc...

—  Coilioin^bo... l/.nd oif Dairlinglon... —  miru- 
cm ł  pow olny tŁod̂ ińS3tair, grzebiąc upairaie 
w  'zaik.aimiairkach piami'ęcii..-.; —  Bylio coś takie
go... Ozytailem... Iłumn... To byliby bamdtzo inifce- 
resujący wypadek...

-Bo pólgiidiziininieij kioniteroncji pawróciłeim do 
hotelu. Stoisawnie do niaszego poroizumi»piniiia; 
miiałeim g r rA swą rolę do końicia, a  resztę po- 
zostiaiwiić policji.

—  Mir. Oaimed pytał o parna, — nnzw iita ł 
mniie pnrhjeir w  haiMiu: —  Irytow ał się mocno. 
wlLońcu saim ad'|ec.hiał naszym  siaiin »h odem .

—  Daiwmo temu?...
—  Pumkihrailir.iie o w  pół do dziew iątej c zy li 

przed siedimiiT<mia minutami...
—  Do Tam dijang-Piridk ? '
—  T.aik just.
W  pańcie nie zastawom już yachtiu. W  tieim 

sam'em miie.sou, gdzie popaludniu stal na kot
w icy, starcizai teraiz o lbrzym i kadłub halon- 
derskiiego aicrętu tirainis-oceainiiiciznago, ,,Reim- 
bnaindr...

—  N iom i ich. paulie iiuspeikifcurzc —  rzekłem , 
pizniaiwszy natyrbmiiaSl urzędnulkia paldcji, 
kitóry w  teiwiairzystwiic kiillfcu wyTwuaidowców 
w y łon ił się z poiza budynku cłowegio...

—  Niie wy teuiną w  pcwutstirze. W  pięć manai

po pańiskiich od'wiiedizi:nach zaimlTmątem part 
'teletenicizniie...

—  To była  godzina?
—  Dziew iąta- piętnaście... pam iętam  dokła

dnie..
A  >odna(k „Siirein'1 musiała chyba w yfrunąć, 

gdyż naiidokładniiejsize poszuikiiwanir, nie dały 
(wynSIfeu. Co gorsza, w zięto  minie za obłąka
nego, kiedy się Okazało, że ,.Rembrandt“  stoi 
w  teirmsaimam miieisciu od oztenech dni, wobec 
czego żaidon siaitek nie mógł być zakotw iczo
n y  w tym  czasie ma jego stanowisku,... że da^ 
lej w  rejestrze staitków, jakie oomt ba'awskii 
w  ostannim miesiącu odw iedziły , yaclit „S i- 
r°in“  woigóle n.e figuruje, że milkit taikicgo 
yiac.htu nigdy tu me w id zia ł an o »iim  nie 
s łysza ł nawet...

Unaitowaly mnie od niennzyjetmności zgo- 
dne zeznania sześ :mi geonogow załogi pa
rowca. k tór im  zrob iliśm y w ycieczkę do K ra
katau...

N ie miniej jednak chicagowski wołóbój, Mr. 
Abraham  Oaimel, nrzopadł bez śladu, jak ka
m ień w  głęb iny oceanu rzucony : rorzme w y - 
siłkii naijzdoi-nnejszyoh detektywów  nie w yśw ie 
tliły  m roków tej zagadikj...

Może orzeiniikinie ją kiedyś kbor z wais, sko
ro spotka b ia ły  yacht ..Sirern" i nie odrzuca, 
.zaproszenia pieknej kuisiciełki, jaik ja  to uczy- 
imitem.

Może... A le  lepiej niie próbujcie 1.̂

/
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N O W A '  B E F O R M A

Ecba wywiadu z Marszałkiem Piłsudskim.
(Telefonem  od naszego korespondenta). 

W arszawa, 3 lilpca. „Polska Zbrojna" arty
kuł poświęcany oświadczaniu Marszałka P ił
sudskiego kończy następującą zmaimieuiną za
pow iedzią :

„Z  ciężk iej) twardych, otkrpuitinycih w  swej 
obnażanej prawdzie słów  W odza płyn ie nauka.
Musimy ją zrozumieć, musimy z rzuconych 
nam, pełnych najszlachetniejszej i najbez
w zględn iejszej m iłości przelMeń.sbw, wysnuć 
■twórcze realne prawidła, aby życie polskie

Seimn jest nit właściwą, lecz niewłaściwym
i  wneimożliiwiaijącym współpracę nz.ąjdu z 
Sejmem jest polski sposób sejmowaniu.

W arszawa, 3 liiipca. „R zeczpospolita" zam ie
szam  artykuł wstępny Marjnna Grzegorczy
ka p. t. „D w a  lata“ , w  którym  om awia ostat
nie oświadczenie marsz. Piłsudskiego tw ier
dząc, że ośw iadczenie to jest pewnego rodizaju 
■bilansem dwuletniego jego kierjwnictwa rzą
dem pcl-kim, a zatem  bilansem całej ery po-

„KrassiiT wyratował qrupę rozbitków?
(T e le g ra m  własny „N . R e f o, m y1).

wyzbyło a > M Ł  bw wbitych między na-rór tnajowej. „RŻecizipospolita" omawia ‘ niezwybłe
a  wicdtza, by  piana fal przestała dyktować 
a1 suTdaline praiwa. Anmja stw orzyła państwo 
polskie... A rm ja  z na jw yższem  natężeniem  
przystosowuje się do nauk W odza.

.-.Jeżeli W ódz powie, słowami kr. Henry- 
ka:^ „Jezus i szabla moja odpowie Mu pół 
miljona głosów: „Mazja i Szable nasze '.

W arszawa, 3 Lipca. „K urjer Po lsk i", om aw ia
jąc ostatnie oświadczanie b. szefa rzajdiu, widizl 
w  niem ważne wskazania programowe M ar
szalka Piłisud!sikkgo na przyszłość. T yczą  sdę 
cne zam ierzonej rorzeiz M arszałka zmiany kon
stytucji, przedeiw sżytk iem  w  kierunku wzmoc
nienia w ładzy Prezydenta Rzeczypospolitej 
lecz także w  kierunku zmiany metod pracj

spokojnie powyższe oświuidcizeme, przyczem 
w  pcszczeRólEYch punktach artykułu p. Grze
gorczyka przebija utajona chęć solidaryzowa
nie się 2 powyższemi wywodami.

W  końcu artykułu stwierdza, on, że p. Jdarsiz. 
■Pd-.-udski z (każdym diniein o:zuje coraz bar
dziej żywiołową i coraz sLniejszą niechęć do 
systemu parlamentarnego. Dalej tiwierdzi, że 
■prawdopodobnie w razie dalszego łam ania miię- 
dizy rządem  a  "Sejmem dojdzie. do ewentualno
ści zasadniczych annian przy  jakimś ciężk im  
kryzysie.

„N r -z  Przegląd" zauważa, że Marszałek 
Piłsudski dym isją swoją, um otywowaną oso
bistą n iem ożliw ością współpracy z Sejmem,

Sejmu, bo 7 iatnicim „Kurjera Polskiego", we- stn iordza wyraźnie, że gabinet polski musi z 
dług Marszałka Piłsudskiego nie inrtytncja | Segmeny współpracować,
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czyn ił dotychczas, odpow iadając z całą ener- 
gją na w szelk ie ata.ki i obelgi.

P . P . S. p rze c iw  w p w fó flo w ! 
*!a r s z . Piłtsudshiego.

( T e le fon em  od naszego korespondenta ).

W a i izawa, S liirpca. Zwiąjzelk paHiam'enibaimy 
P. P. S. w azn|raj po południu ro zp p o rw a ł w y - 
rwiiad z  mamsz. Piłsudskim  i po dłużsizet d\s- 
Ikusjti pow zią ł następujące uchw ały:

Z P. P. S. stw ierdza, że ustępy istotne w y 
wiadu, m ów iące o  możności „oktrojowania no
wych praw w  Polsce1, zaw iera ją  groźbę za
m achu stanu przeciw  konstytucji, na wierność 
której Mar=7alek Piłsudski w raz z  cal ym rzą
dem parę dr i temu przy s;ę gał.

Z. P . P. S, ośw iadcza, że P. P. S. bronić bę- 
izie demokracji i przedstawicielstwa Indowe
go, wybranego w  riosowaniu powszechnem  z 
całą bezwzględnością.

Z. P . P . S. uw aża za  swój obow iązek stw ier
dzić, że w yw iad  M arszalka Pilsndskiegn w y 
rządza  ciężką krzywdę i szkodę Rzeczypo
spolitej Polskiej(?), a fakt ukazania się takie
go w yw iadu  obciąża również sumienia- 
W-jystkicn ministrów(I) obecnego rządu, któ
r zy  n ie  zn a leźli w  sobie dość charakteru, aby 
p rzeciw staw ić się temu uderzeniu w  powagę 
pańsiwa polskiego (? )  wobec obyw ate li w ła 
snych i wobec świata.

Z. P . P  S. ośw iadcza, że byłoby poniżej je
go godności (? ) odpowiadać polemicznie na 
obelgi, któTemi w  ogóln ikowy sposób, w yk lu 
cza jący ponoszenie za  n ;e odpowiedzialności, 
obrzucił w  swoim  w yw iad zie  b y ły  prezes R a
dy m inistrów, a dzisiejszy m inister spraw 
w ojskow ych Józeł Piłsudski posłów trzech Sej
m ów  Rzeczynospolitej wogóle, a więc i posłów 
socjalistycznych.

Z. P. P. S. oświadcza, że św iadom y godno
ści, jaką nakłada nań fakt reprezentacji prze
szło półtora m iliona robotników i ch łopów  w 
P o  sceą będzie bronk tej godności, tak, jak to

Konfiskata „Robotnika".
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszaw a 3 bpaa. Daiisiipjazy „P'oboltmilk.“ 
uileigł floomLusikaciie. Powodem bgto iziaimiieis®cize- 
nie ostrych uchwał P. P. S. w  sprawie mie
dzianego oświadczenia mainsziałkia Piłisudsikiie- 
go, oraiz (krytyka jego oświadczenia w  artykule 
wstępnym posła Niedziałkowskiego. W  arty
kule tym p- NmedialiŁoiwsiki < porwała sioibiie na 
szereg wy eieczek osobistych pod adne&eim 
pnetnwszego Miamsiziałika PoJsj^i

« 'o s i j  p r a s y  nlentiecfoSei.
Berlin, 3 Fipcia. Wywiad, luidizliefany przez Mar

szalka Piłsudskiego zamieszoza.ją niedzielne wy
dajni „VoŁsisch« Ztg“ i Ben. Tageblatt".

,,Tossische Ztg“ pnzyno-n tylko streszczenie wy- 
wi. du, dając mu tytuł: „Pal?ud?k,i ulżył swemu ser
cu". Korespondent warszawski „Beri. Tageblattn" 
podając streszczenie wywiadu uważa go za wy
strzał dany na postrach orizez Marszalka Piłsud
ski aeo przed jego wyjazdem na urlop. Wywiad ten 
ma poniekąd za straszyć tych wszystkicu, któgzyby 
chciel w czasie nieobeoności Marszałka Piłsudskie
go wstrząsnąć obecnym stanem rzeczy.

Jest to jednak- —  jak twierdzi korespondent 
, Beri. Taybl." —  zapowiedź ostrych walk poinię- 
azy rządem a Spjmem, ^tóre rozpoczną się na je
sień. Pfrzatem korespondent uważa wywiad Mar
szalka Piłsudskiego za dowód, że stan zd-owia 
Marszałka Piłsudskiego poprawił się znacznie i że 
prajwdopodobnie dalej będzie się poprawiał.

Pogłoski prasy gdańskiej.
(T e le fo n em  od naszego k o re s p o n d e n t )

Gdańsk, 3 liipoa- Prasa gdlarsika, amawliając 
wywiad Marszalka Piłsudskiego twiierd-ii na pod
stawie informacyj, pochodzących rzekomo z poli- 
iyozmyoh kól polskich, że sfery opozycyjne noszą 
się z zamiarem żądamia- zwołania nadzwyczajne) 
sf—j: parlamentarnej celem rozważenia sytuacji.

Berlin, 3 l|poa. WedJe rozpowszechnionej 

w  OsLo pogłoski, sowiedkiemu łam aczow i lo

dów  „hrassinowi" powiodło się podobno w y 
ratować grupę Lundberga.

(!Te legram  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Sztokholm, 3 Lipca. W  srorarwie doniesienia 

o w yratow aniu  tow arzyszy  Nobitego pmz-ez ro- 
syjskj łam acz lodów „Krassin1', przypuszcza 

szwedzki komilted raitumkowy, że prawdoipodo- 
bn-ie n)e chodzi tutaj o pozostałą na krze lodo
w e j grumę z Lotnikiem szw edzk im ’ Luinidber- 
giem, lecz o grupę, która się wybrała pieszo 
w  drogę do Spitzbergn.

Amundsen poniósł śmierć 
bohaterską.

Tak głoszą dzienniki norwegskie.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Kingsbay, 3 lipca. Poszukiwania ze Amund
senem, jakikolwiek bardzo ścisłe i  dakradme, 
nie dały żadnego rezultatu. Panuje ogólne prze
konanie, że Amundsen poniósł śmierć odra-
zn, -.ponieważ fraincuski s-tatek lotn iczy nie 
mógł, -ze względu  n-a swą koinstruikcję, Eiupeł- 
n ie  różną od Junkersów i aeroplanów Dorniera,

utrzymać się dłużej nad pół godziny ua bnr»- 
liwem Morzt Lodrwałem.

Lotn icy w łoscy nie analożli nagmmejszego 
śladu Amundsena i jego statiku.

W e wszystkich kościołach norwegskich o4« 
jywaja się nabożeństwa błagalne o ocaleni i 
Amundsena.

R ów n ież 2aginął w szelk i słuch o I j  ie ro
syjskiego lotnika Babuszkina, kttóry wizleciał 
z rosyjskiego łamacizia lodów iood "^"sipą króla, 
Karola, celem oaszukania grupy l/Łudberga, 
zalbłąikanej m  kirach lodowych. Rrzea 2ti minut 
porrzumiewał się Babuszkin z  „Malyginem“, 
lecz od tego czasu niema o nim żadnych w ia
domości.

Zaginiony letnik wyprawy  
ratunkowej.

(T e le g ra m  Iskrow y „N . R e fo rm y ").

, Oslo, 3 lipca. Panują poważne obawy o lo* 
rosyjskiego lotnika Batnszkina, który z pokładu 
łamacizia Lodów „M a łygm a", znajdującego się 
imzy w yspie króla Karola, podjął lot w y w ia 
dow czy ku m iejscu pobytu LundbeTga. ba- 
tuszkim wyruszył w  piątek. Po odlocie pozo
stawał w  kontakcie rad iow ym  z „M ałygim em " 
tylko przez 20 rtiiuut. Od tej pory niema o 
lotniku żadnych wiadomości.

-o§o -

j i m  o mmm'» marsztiUa p h s b K s jd -
O s t r e  p o t e p ie n ie  p o l i t y k i  L i t w y .

Londyn, 3 łijpca '(PAT ). Prasa angielska ży 
w o  (komentuje w yw iad  M arszałka Rifeu<Mde- 
go. w  szczegóilmości podkreślając jego oświad
czenie, że ma zamiar zachować nadal ogólne 
kierownictw u polityki zagranicznej:

„T im es " pisze: R ząd  połskii w  ostaitnich
czasach zaijął w  stosunku do wiszyisitlkiioh swo
ich  sąsiadów stanowisko przyjazne i poje
dnawcze. Przem ów ien ie Marszałka Piłsudskie
go poziwala przypuszczać, iż  atanowiisko to nie 
u!og,aie zimianie.

Nawet upór litewski nie wytrącił po'skiej no- 
łityki zagranicznej z obranej linji. M ożna 
m ieć nadzieję, wnosząc z  przem ów ien ia Mar
szałka Piłsudskiego,! iż  nic nastąpi żadna 
zm iana w  tym  kierunku. Fakt, iż  wystajpteinie 
Marsz alka, M óre nastąpiło mini-eo w ięcej w  
tyim samym czasie, co rozpoczęć e jednoczes
ne rokowań w  polisiktej i 'itewiskiej stolicy, na
leży  tłóm aczyć zrwyikiynd zbieigiem olkollicano-

śc'i, a nie wyrachowaniem . Bez wzglefdlu na to, 
jalkie znaczenie słow a Mairszałlka maiią dla 
Polski, dla EuTopy jest sprawą pierwszorzę
dnego znaczenia, aby rokowania pomiędzy o- 
bn sąsiadami posuwały się prędzej naprzód- 
Ostatnie w iadom ości nie są jednak pocieszają
ce. Sprawa wileńska —  pisze diaiemmilk an
gielski —  i pod wzgledem faktycznym i pod 
względem prawnym została już ostatecznie 
załatwiona. Jest ona sztucznie podtrzymywa
na w stanie zaognienia dla celów polityki w e
wnętrznej przez jedno ze stronnictw litew
skich. „Tiimeis" hardzo surowo potępia ostat
nie korsarskie wystąpienia Waldem arasa u- 
w ażając, iż  stanowią, onę m ożliw ie najgorszy 
wstęn do rokowań. Gdyby n ieszczęśliw y zbieg 
okoliczności doprowadził do konfliktu ostrzej- 
szegó m iędzy obu narodami, Wateemaras nie 
mógłby nigdy liczyć na ło, że ogólne sympa- 
tje będą po jego stronie.
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Znaczna rozbiażność poglądów.

zagadnienia bezip,eczeństiwa Liitwy, o  ilóby zo
stały jej przedstawione w formie osobnej pro
pozycji.

Strona polska zakom unikowała rówuież, że 
rząd polski nie zajął dotychczas wobec pro
jektu litewskiego żadnego stanrwiska, i że w o
bec tego nie ma on możności dania stronie 
litewskiej formalnej odpow iedzi w  sprawach 
przez praiekit poruszonych i nie wchodzących 
w  zakres komipeitemcji komisji. VToibec pow yż
szego postanowienia następne zebranie kom i
sji ma zostać wówczas zwołane gdy delegac. a 
polska bedzie w  posiadaniu instrukcyj, kitóie- 
by jej pozrw«)iliły na zajęcie takiego lub iminego 
form alnego stanowiska wobec poszczególinych 
klauzul projektu littewskiego.

Kown j 3 liipca (P A T ). Prasa kowteńslka w y 
raża  przypuszczenie, że de-egacja polska opu
ści Kowno w  diriiu dzisiejszym . Pogłoski te nie 
odpowiadają rzeczywistości, oon iew aż jak się 
dowiaduje przedstaw iciel P A T ‘a, następne po
siedzenie komisji bezpieczeństwa i odszkodo
wań odbędzie sie w  najbliższym c; asie- Tar- 
-rriiiu posiedzemia zostanie ustalony w  porozu
m ien iu  międ.zy przewodiniczącemi oibu delega
c i .  Piosiedzeme to odbędzie się p-aiwdopodo- 
hnie w  środę lub czwartek.

 o------
Kowno, 3 lipca (P A T ). W czora j opuścił 

Knwno, udaja.c się przez K ró lew iec do W a r
szaw y, członek delegacji polskiej do kom isji 
bezipirczeńsihya ; od-'7.kodowań, r.aczaliniilk w y  
dzia łu  traldaitowego M. S. Z., prof. Ju jan Ma
kowski, który zda po srwoim powrocie w  md- 
niialorstiwie sipraw zagiraniczmycŁ szczegółową 
relację z przebiegu rokiowań koiwieńsikich.

itmctwem premjera Bartia odbiło s.ę posiedzenie 
jury konkursowego w sprawie projektu .wnętrza 
nowego umachu ministerstwa oświaty przy Alei 
Szucha. Pierwszą nagiode zdobyła praca oznaczo
na numr-em 10, profesora Akademii Sztuk Pięk
nych w  Warszawie, W. Ja3hiębowskiego.

Druga nagrodę zdobyta p-aca. oznaczona numeo 
rem C, artysty malarza C. R a d w a n a . Trzecia na
grodę praca nr. 12, opracowana przee panie M. 
Bielska i K. Karpińską Czwarts wreszcie praca 
airtysty maiarza St- Sijnnickiego. Wyróżnione zo
stały prace nr. i  i 7. Prace zostały wystawiona no 
widok publiczny.

Odezwa min. Kiihna do Kolejarzy.
(T e le fo n em  od naszegt korespondenta).

Kowno, 3 lipca (P  AT). N a wczorajszem  po
siedzeniu koimiteta bezpieczeństwa i odszko
dowań, strona litewska ośw iadczyła  na w stę
pie, że może się zaodzić na techniczne rozpa
tryw anie finansowych kontrpretensyj polskich 
jedynie w  całokształcie wzajemnych pietansyj 
obu pańs.w po uregulowaniu kwt“Uji bezpie
czeństwa, W  odipowriedLżi detegacia poLska 
atwiendziła., że tanie postawienie sprawy 
sprzeczne jest ze stanowiskiem zajętem w  
Królewcu przez stronę polską, która w yraźn ie  
ośw iadczyła, że zigodzu się na rozipatryw nte 
pretensyj Litewskich z tytułu ataiku gem, ZeLi- 
gowskiego t>J'ko łącznie z rozipaitryiwaniem pre-

łensyj poiHkiteih o odszkodowaniu przez naru
szanie przez L itw ę  neutralności i  napad -wojsk 
Litewskich na armiję poliską w  roku 1920. —  
W óbeć tego obie strony stwierdziły, że istnieją 
między niemi znaczna rozbieżność poglądów 
na te kwestje.

Delegacja j>olislka odmówiła dyskutowania 
projektu litewskiego, 'złożonego rządowi pol
skiemu o tok zw  pakcie n nieagresji, ponieważ 
postanowienia tego -traktatu zmaezinie prze
kraczają k ampotancie komńsji bezpieczeństwa 
i ' odszkodowań, w yiaśniaiąc, że m ożnaby się 
conajnuniej zgodzić na rozpatrywanie tych po
stanowień projelkltu litewskiego, które dotyczą

Gen. Składkowski zastępcą 
premjera Bartla.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W ąrszawa, 3 lipca. Zasti pstwo prezesa R a
dy m inistrów p. mrot. Bartla nia czas jego urlo
pu prawdojiodoDuie obejmie iiiin. sptraw we- 
v, nętrznych gon. Składkowski.

P is a rze  soiiieccu za g ra n ic ą  
age n ta m i cze re zw ne za ihi.
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 3 lipca. D zisiejszy „Ekspros Po
rann y" przynosi sensacyjne rewelacje, jakoby 
G. P. U. sowieckie wysłało zagranicę w  chara 
kterzy dziennikarzy swoich agentów, którzy 
in iorm ow ać ją m ają o działalności poszcze
gólnych emigrantów poza granicą Rosji, so
wieckiej.

M iędzy Lninemi według „Ekspresu Poranne
go", znany pisarz sowiecki Babel, oraz pisa
rze sow ieccy Kolczak i Hychlin są agentami 
czerezwyczajki na zagranicę, za  fa łszyw em i 
nazw iskam i w  charakterze korespondentów 
pism sowieckich występującymi,,

W  dalszym  ciągu' „Ekspres Poranny" p rzy
nosi sensacyjną rewelację, podając ią za mo- 
narchiistycznem pismem rosyjskiem  „Borba z « 
R asiją ", jakoby korespondent ,.lzwe&tji‘ ‘ w 
W arszaw ie, Eugenjusz Bratin, był również 
agentem G. P. U. Osobliwego tego dziennika
rza, splam ionego krw ią  n iew innych  ofiar 
G. P. U., można wiidzieć w  gmachu sejmowym, 
w klubie sprawozdawców dziennikarskich, na 
galerji sali posiedzeń sejmowych. N ajeżałoby 
zatem  wnieść apel do Syndykatu dziennika
rzy , mającego w łaściw e pojęcie o roli i obo
w iązkach dziennikarza, by przepędzono precz 
agenta czerezwyczajki.

Jak wiadom, swego czasu Bratin w  zw iązku 
ze swe mi korespondencjami w  sprawie gene
rała Zagórskiego m iał być w ydalony z W a r
szaw y Sprawa ta po pewnym  czasie straciła 
na aktualności.

Rozstrzygniecie KonKursi1 na w netrze gmachu 
m inisterstwa oświaty.

(T e le fon em  od naszego kort spnndenta).

Wa-szawa, 3 Lipca. W  adbioitę pod pmzewio-

Warazawa, 3-gc l%fca Miraister Icoaniurriifk-.}i 
iaż. Kilhii wvdal odezwę do waco—tuiOB kolejo
wych, w  tetóre wsifeaziuje, że <hzav ffii wysiłkom 
wsz’,i9tiMcl, ber wyjaSkiu «iaoowiri.ków pokldch, 
koleje uzyskały wysoki poziom techniczn Jeże
li wszyscy rxraco"lunicy będą i  nadal wytrwałe pm-’ 
cowa.,1, poziom ten zostanie ntr*rymany, nawer* 
w majbLiźszym ozaaie pmzaz uoiinajede h-aków » -  
stanie zwiększony. ■, .Uwi

P. mintsiter rauowiiaida dażaruie dr rozbudów, 
nia urządzeń techricznych i sbacyj k»'e'iowych, ao 
osiągnięciia siamo^^sitarozalr "ścii, do oclnneaiec is 
jprawnoścd boleń. W tym kiemnifci Mczy na współ- 
rm--e wszystlkidi ^urecowmiiików.

Wnes-cie pod koniec odezwy zuizna~-a, 4e 
w—rotkie slnszna postulaty iracowników koleio- 
wycL będą przez niego przychylnie rozpatrs-MU,

Powrót króla Afganistanu 
do Kabulu.

(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Londyn, 3 Lipca, A fgańska para królewska 
p rzyby ła  w  niedzielę do Kabulu.

zatoniecie angielskiego hiaZouuiika.
(Telegram  iskrowy ,.N. R e fo rm ^ ’).

B er lin , ' 3 lipca. „B . Z.“  donosi a Nowego _ 
Jorku, że w  poniedziałek krązownin angielski 
„D auntbless" najechał w śród eęsńej m gły cod 
Harringoowe w  oidLegłości dziesięciu n.LI cd B*1- 
MJaxu na „kałr przybrzeżną tak gwałttowm' ■, 
iiż musiał wwisłać sygnały S. O. £< N a  raifeumek 
pośipieiszyło pięć hdowm ików, jedinalk pomoc 
b y ła  już n iem ożliw ą, pomiewai' krążoiwuilkowi 
groziło roizłamoainie się na d/wne części Do
wodna krąiżowuiiika w ^da i rozkaz opuszczenia 
okretn, co odbyło się w  zupełnym  porządku.

Utzioł gi<?K«lowii.
Kraków, S JiipoL.

AKCJE NIECO D C N IE J , DOLAR BEZ  
ZM IANY.

flMiś w- pnnwialbnyah oibacńjacih ponawiaj na 
rynlKiu eifaktów do cbwiilii rozroozęcia  ofic^'1 
negio Eeibnainiiia uaslrój mdiecto mooriejsizy. r/m ii-  
iteirieisawainiie miuwiieiMe, drobmia fy łk o  ilość pa<- 
pieirów (W itir^uzalkciaich. Kursa ks: fiaitawały 
się tw przybiiiiżeniiu uastępująco: Daulk Polski 
178— 180’ Proeimyslorwy 105, Tcihan 14. ,7‘tele- 
uiiieiwislki 139— 140, SismsE^ górn 9 ( . Ohythie 
78, Biaecoki: i d - -14 25, Cegietoki 41— 41.5, 
Lolkumoityiwy 125— 127, Dofarówika S'7— 88.

Nia rymikiU wiallu^awyirr. beiz KwięksByrlih 
mmiiiairi. Zaioifiiairowiauie iiowainu wysbaayjzające 
p rzy  imialycih otorataoh. W  Kiraikow^ doliair got 
8.88— 8.88La, cizelki bank ' •90— 8 .9 0 ^ , w  
W0mzaiwiie doiiair 8.87 — 8.88, czaki 8.89 3^4 
do 8.90 L4, iwe Layciwlie dodair 8.87 3 'L -  
8.88 P4, cizoki &.90- S-90^, w Kaitjwiiiceuoh 
dwlair 8.88 lM — 8.88 3'L, ożak- 8.90— 8.90^. 
Bainlk PonSkii bez zimiiany.

Zurych 3 łipoa. (P A T ) P a ryż  20.3GK, Lon 
dyn  25.29, N ow y Jartk 5.18.80. Beligja 72.47)4, 
W łoch y 27.28, Iliisizrainaa 85.47)4, IIoLa.ndja 
209.10, Sauoikhalm 139-15, Oslo 138.85, Ko
penhaga 139.00, Sofja 3.75 lM , Prace 15.37)4, 
Mairszaiwa 58.15, Budaipeszit 90.50, Diiałogród 
9.14 1 łS, A teny 6.77, Kansl«inityinoijxid 2.64)4, 
Bukaireszit 3-13)4, Hoteingifars 13.07, Buenos 
Aiireia 220)4,
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Oroczysie otwarcie sali fosiedzei Rady mm.
W e oawa.nteik dnia 5 liipca odbędzie się uro

czyste otwarcie i poświęcenie odbudowanej sa
li posiedzeń Rany miejskiej w  Pałacu W ielo
polskich.

Sala ta spalona przed 2 lady została w spa
niale odrestaurowana pod kiemn/kiem aircih. 
Nowakowskiego. Przedstaw ia sdę dziś ona im
ponująco, ożyw iona połdcihromją prof. Bukow
skiego. Wizidiłuż ścian gali biegnie boazeria 
E onzecfoa aimerytkariiskiiegc). Ściany wyłożone 
stiruikiem. Salo ośw ietla ją 3 żyrandole z brom- 
au i kilkanaście kinlkiettów. Nad wejściom  do 
sali w idnieje herb m. Krakowa, wykuty w  mar. 
murze kararyjskim. Ław k i wykonane z orze
cha włoskiego, ustawiono w  półkole, Loże dla 
prasy oraz gaierje dla publiczności twarzą ję
drną całość. Sała radziecką utaizy imana w  tonie 
zielonkawym .

Pośw ięcenia sali, które adibędzie się o godz. 
12 w  południe dokona ks. Masny w  obecno- 
ici prezydjum m. Krakowa, radców miejskich 
oraz przedstawicieli władz rządowych i stowa
rzyszeń kulturalno-oświatowych.

Tegoż diraia o godzinie 6 w ieczorem  odbędzie 
się pierwsze posiedzenie w  .odnowionej sali 
Rady miasta Krakowa, na którego porządku 
dziennym  będzie sprawa dostarczenia prądu 
elektrycznego dila Krakowa z Jaworzna, udział 
■gminy w  Powszechnej W ystaw ie w  Poznaniu, 
obniżenie opłat od bydła rogatego i nieroga
c izn y  na targowicy miejskiej, obnażanie opłat 
za  badanie m ięsa rzeźnego, reasumpcja uchwa
ły  Rady miejskiej , w  gprawe w a loryzacji po
życzk i m. K rakow a z ir. 1909, w ybór delega
tów  do Państwowej R ady opieki społecznej, 
oraz szereg spraw regulacyjnych ulic.

Łoziński, który odprawił mszę święllą 1 w y- j natrafiono na nowe źródło, którego wydajność d-o- 
głosił podniosłe kazanie. i sięga 200.000 litrów na godzinę. Nowe źiódlo ino-

Z katedry przejechał p. Prezydent do sobo- w zupełności zaspokoić obecne potrzeby Cie-

Upcali?.
D§0-

W  maju odgrażali się ludzie, że będą pałić 
w  piecach, co jednakże wcale niie wizinusizyło 
tkienownilka ndebiieiskiej stacji meteoiroilagicianej. 
M aj, kitóry nas darzył zimnem i deszczem, 
nie b y ł m iesiącem słow ików , tyllfeo pospolitym 
m iesiącem  nmdkłej kuiry. Landzie, którzy o tej 
parze rozpoczynali kurację kiwaśnetm młeikflem, 
płili dalej rozpaczliw ie heirhafę, trącącą n ieraz 
połżkiem sianem. Czerw iec b y ł nieco lepszy. 
Zapom nieliśm y o słowikach i zaczęliśm y mia- 
reyć o  nowych ziem niakach, jarzynach, jago
dach. Nastąpiła wiiełlkia wymi-amia produktów 
1 semitymemtów pom iędzy w sią a .imaeteim.

- Matusiu, to strasznie drago —  powiada 
pani miejska, trzym ając w  ręce w iązkę po
twornie anem icznej marchwi.

—  Drogo? A  iino —  odpowiada wtieijska go
sposia tonem rozsierdzonym. —  A  cizy to ja 
darm o przekopałam  ca ły  ogród i wlszystiko dru
gi m a  Białam 1 sadziłam ?

Rolkowania hiamdlowe rozibiły gię. Dam! miej- 
dka odchadziL, m ówiąc pogardliw ie o izdzier- 
stwie, gosposia w iejska rzuca na pożegnanie 
słow a: „C hcia łaby darm ochy".

W reszcie od szeregu dni m amy to ciepło, 
jakie w  obecnej porze powinno panować. I oto 
ludzie, nfie zcbtawazy jeszcze nabawić się uda
ru słonecznego, w oła ją : „U p a ły I". A le od cze
g o !  jest lip iec? N iechże wreszcie przyjdzie 
kolej na kawę mrożoną, na lody, na poziom
k i x kwaśną śmietaną. N iechaj nad mami zo
stanie rozpięty błękit nieba, niechaj do nas 
uśmiecha się słońce. A  nocą niechaj do nas 
pnruigają gw iazdy, a księżyc niechaj z w ła 
ściwą sobie pobłażliwością spogląda na prze
różne mosize bardzo w idoczne tajemnice.

h. j— e.
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Młodociana samobójczyni.
Zatruła się gazem świetlnym.

Dz?S o  godz. 7 ramo Pogotow ie ratunkowe 
Bostało zaalarm owane ma ulicę K aiw aryjską 
w  Podgórzu. W  jedmem z m ieszkań pocztuito za 
pach gaiziu ś w ię ta  ego, dobywający się z za- 
mikiniętych drzw i kuchennych. Gdy w yw ażono 
drzw i, oczom dom owników  przedstaw ił się 
straszny widolk. N a lóżlku leża ła  młoda. dtóew- 
rzytna, licząca  około 17 lat, naizwiiskiem Zofja 
iBamaisiewicz. KjuTek od kuchenki gazowej był 
otw arty. Zatrucie nastąpiło w  nocy. W edług 
wszelk iego prawdopodobieństwa zachodzi tu 
w ypadek  samobójczy. Lekarz Pogotowia udzie
l i ł  nieisziczęśriwej p ierwszej pomocy, poczeim 
przew ieziono ją w  Stanie groźnym do s'zipiitaia 
św. Łazarza .
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ZMIAN - NA STANOWISKU KONSULA CZE
SKIEGO W  KRAKOWIE. Dat ychnza sowy fanmistuł 
nzeslkfi w  Kraikowne, p. Sediwy, został powołamy 
do miiuiisItOTsiiwia spraw izaipjramiicEinych w  Bradize. 
Nr  jego miejsce został miiainoiwamy fcomiguteim 
p. Maisnem, emany w  Ikalach azegkia-ipollsikich 
w Pradze rae swych symipaityij dla Balstt.

WYCIECZKA KOSZYCKIEJ AKADEMII HAN
DLOWEJ W  KRAKOWIE. W  siolbolę przybyła, dio 
Rraltoowa wycieczka • absolwentów państwowej 
Aikadeimrji hanidilowej w  Koszycach z prof. dr. Józe
fem Sworaiilem na azeite. Sympatycznym sąsiadom, 
oddlznetonyim od ras Talkami,, z-gioitowaino bardizio 
serdeozne przyjęcie. Na dworcu powitał deih ńmniie- 
rnńem ktralkawskiiej sizikoly elktomiamfazmn-hiamidlntwelj 
prof. Hohemaoieir, w  dimdetniiu izaiś aikaid. Kola T. S. 
L. i  Kola Przyjaciół Czechosliowanji przemówili 
pretzeis Władysław G,ralbowśkiis wyraiżiając serdecz
ną radość e możmoiśdi uigoBzCizemiia w  muiraclh du
chowe! stofoicy Piołsłkd talk miilych miaim gościi. Po 
Odpowiedzi proł. dir. Swoztta, gaście ûdaiM się 
anrtóbuseim miejskim dlo hotelu „Yitotorua , poczerń 
nastąpiło zwiietitzamłe zaibyilkóiyr miasta pod prze- 
iwodimiotwem p. Girabowskiiogo i p. Muszyńslkiiiei].

O godiz. 18.15 w  specjalnym wwonle, zanuzor- 
WTOwainym dila wycieazki, gaście uidailii się do Wiie- 
bcizlkiii, pdizie powiiitiał ich dmiieiniem miasta i>ur- 
mistrz Aywais, pocizem, przy d'źwiię!kacih omkiiegtiry 
eailimainnej, goście znvdeidizaiii komory i groity pia
stowskiej żupy salinej. Wiiieazoreim nastąpiło tzwiie- 
dizamie .iPalacu Prasy". W  czasie wiecizcnz.y, wy
danej ma cześć gości przez koiraiitet przyjęcia, 
wśród bardzo miiilcgo nastroju, pazeirnuwisł pnof. 
Posnjowśkii dimlieniielm szkoły etkiomam, ĥia.nidilowej. 
Piof. dir. Syoaił, dizuękuiąc za staropolską gościnę, 
zaprosili zebramych na w^ystaiwę kiutltoy współcze
snej Gzechoslowacji w Barnie, Wtoiiou nasiąpuly 
gorące przemówuema dra Jerzego Dobre yakiiego, 
pnot. dir. Manjama Szyjkowskiiego, onaiz prezesa 
Władysława Girabowskiego. Po gadiz. 12 w nocy 
gaście w  towarzystwie biesiaidmiików z konsulem 
drem Maixęm. iwyjcchaiM do Wanszawy.

WYJAZD PROF. DR. R. DYBOSKIEGO DO 
AMERYKI odlbił siię w  Krakowie glośneim echem. 
Uraazyście żegnały go różne stowainzyszeniia, 
a Ewlawzcza organitzacje młarlizieży alkademiclkiieij, 
wśród której ipinoif. Dybosikii cieszy się wiiellką sym- 
paitją. Miiędlzy imnemi uiracizySty wiieczór, oraiz 
banikiiet ipożegnialiny urządziło Tawarzystwio Wiza- 
jeminej Pomocy U. U. J. w  Kraikowi©, którego pnof. 
Dybostoi od szeregu^ feit jeisit g«irliiiwym kuinaltareim. 
Na pnagnam wieczoru złożyło się serd&ozne pnze- 
mówiieniie prezesa, T-wia, Stefana Sanoiica, pnzeimó. 
wiienie proif. R. Dylbosikiicgo, produkcje Chóru Aika- 
demiokiiego, oraiz onkieistry T-rya. Po wieczorze od
był się bamlkiiet, na ikltórylm naiz jeszcze pnzedigtia.- 
wiiciele wład,z T-wa, oraz iposzczególinych argamii- 
izacyj dalii wynaiz swyim uoziudiom d)]'a kochanego 
powszechnie przyjaciela młotdzijeiży akademickiej, 
życząc mu przyjemnej padróiży i  rychłego pawiro- 
tiu. W  miłym nastroju spędzono cizias niemal do 
północy.

W  DOMU ARTYSTÓW-PLASTYKÓW dniia 1-go 
b. m. przy lieizmym udziale puWiicz,mości odbyło 
sie IV-te fasowanie ribraizów, przeznaczonych dlla 
osób, które spłaciły ciatkiowiiicde daklamacje na bu
dowę „Domu Artystów iw Kiralkowiie" Wylósiawia- 
no 97 obrazów i  jediną rzieźbę następującycih au- 
torów: E. Bairabniszówniej, E. Ozeinwenkii, A. Czar
nowskiej, J. ChileibuRa, S. Dytaśkiej, S. Diifiipkie- 
wiiciza,, j. Grassego, Z. Gedłiiozlki, V. Hoffmana,, M. 
Jafoloń^iięgo, Z. Józefozyikia, S. Jaimow-tkiieigry S. 
mowislkiegó,, L. Kobienslkiiego, L. Kioiwiailskiego, E. 
Krchy, S, Daniel-Kossowskiej, Z. Kiróta., H. Knze- 
tnnstkiei, L. Leszlki.. K. Mien, S. Multera, L. Misky‘e- 
go, Z. MiłiM., M. Niediziiełskiieg, A. Olesia, H. Piiinka- 
sówinej, P. Poinhiwnilśkiiieea, A. Pnocajiawiinza, I. 
PieAkawElkfagio, B. Rychiteir-JairaowSku©}, F. Rehaika, 
L. Sfiroynawskiewo. W. SiiaipińisikiiegOi, S. Tracza, 
W. Weissa, J. Wolffa, rzeźbę. Oefitara. S. Na dekla
racje Nr. 1,925 (10-iz,tatową jalko premia- przypadł 
ohiraiz M. Filiiipkiewiicza, wartości 20 Oził. Następna 
wystawa oibnaizów ziostamie otwarta w  miesiącu 
wrześniu b, r.

PÓŁKOLONIE DLA DZIECI. Krakowskie Towa
rzystwo P,rzeciiw®nuż]ii'Oze uruchomi,lo 2 b. m. pól- 
Ikdlonje dla diziiecii w  parku dra Jordania i w  pamfou 
Podigórslkim. Dziieoi, zaipisame dio ipairlkiu dra fcrda- 
na,, iziannrnadizaiją. stię w  R-iralku « 1. pnẑ ed kości,oleim 
N. Panny Mairji, skąd o godz. 8 odijeżdżają tram
wajem do paulku. Dzieci,, tniiesitizlkające w  pobliżu 
tego parku, uidaiją się tamże wpnoisit pioszio. Daięoi, 
izaipisaine do pairiku Podgórskiego, Egnomadiziają się 
w  szkole im. Sienkiewicza, ul. Sżkolina..

ZAWODY STRZELECKIE. Diniia 8 liipca b. r. 
odbędą się na strzelnicy tYola Justiowslka, zaiwody 
stmzeiecfkiie szeiragowych o hiiisllinzositiwio okręgu kor
pusu Nir. V. Początek Strzelainiia o godiz. 8-mej. 
Oglioszeni© wyników i  roizdiaimie nagród nastąpi po 
ukończeniu st'nzeilianda, t. j. koło goidE. 17-fej 
(5 po południu).

BEZPŁATNE GRY SPORTOWE I ZABAWY DLA 
MŁODZIEŻY pnowaidiziić będizie pmerz cale laito 
waorom u,hieglycdi lat ctaiail acyahiowanda fiizycrane- 
go Y.MGA w  tpiairlhu Jiordana. Na ten cel Towarzy
stwo Sokół oddało do dyispozyTifi YMGA boiisko, 
znajdujące się iaiiź przy ail. 3-go Maja, będące naj
dostępniejsze dla wszystkich. YMGA daje ,na, usługi 
młodizieży emfaj persona! i  przyrządy izmpełmie beiz- 
plaitinie. Godzimy przpdipoluidinltowe poświęcona1 bę
dą dlaiiałwiie obojga płci, poiioluid/niiioiwe ziaiś godzimy 
od 3 do mrolkiu dlka ołilopców od Init 18 wiziwyż.

/Kap) KOMUNIKACJA AUTOMOBILOWA MIĘ
DZY JORDANOWEM I KRAKOWEM. Od 1 b. m. 
zoistala 'zapmowaidizona ooidziennia kiomuniikacja au- 
tobuisoiwa mlędizy Kirakowem a .Tomdlaimoiwem,, ana- 
nem lelniisklam w  ppwiieaie malkowiskiim.

SKLEP BEZ SZYLDU. Takim jest1 właśnie śktep 
Dawida Taffeila na u licy . Kur kinwisllaiaj 10, gdzie 
imierwńliedwpinii sprawcy sknadlli w  mocy szyld.

ŁAGODNOŚĆ SARNY. Stanisław Sarnia pobił 
swą narzeczoną, Ainitoinlimę Jianszylk, tak silnie la- 
siką, iiiż musiało się nią zappiieikować Pogotowie 
raltumlknwo.

ZGUBIŁ 540 ZŁOTYCH. Kasper Giolęhiiirwidldi. 
wroźnika ipiękarnii imlicjsikiej, izigulbii,' 5-tó yj. Nńe wie 
przv jnikłei nnoflcitainści.

PAŹ, KTÓRY KRADŁ. Airesizitiowrainio Ludiwiika 
Pazia, bez eleiłcigo imfajsca iżamiiipazkaniio,, za kra
dzież THictzyń Ikuclheminycli E woau kolejowego na 
Girzegónzlkaic.h.

Wiadomości z  hra|u.
Z pobytu Prezydenta Rzpltej 

w Pińsku.
Z Pińską donoszą:
O godzinie 11.30 przybył tu p Prezydent 

Rzplitej. Dostojnego gościa powitał prezydent 
miasta Pińską, gon. Zaleski, starosta Bałdok, 
kompania honorowa 8 i  puiku piechoty, po
czerń dzieci w ręczyły  p. Rrezydentowi kwiaty. 
W  im ieniu doiegacyj różnych ugmpowań i 
warstw  społecznych przem,aaviał p. starosta. 
Z kolei nastąpił przejaad do katedry wśród 
szpaleru wojska, straży ogniowej, pnzysiposo- 
btentia wojskowego i  młodizieży szkolnej. Na 
progu 'katedry w ita ł p. Prezydenta Liskup

tu prawosławnego, gdzie powitał go prawo
sławny biskup Aleksander i wygłosił przemó
wienie w  bardzo gorących słowach.

Następnie p. Prezydent odjechał do synago
gi. P rz ed . synagogą powitał go kahał a w  
imieniu kahatu przem ów ił adwokat Jelenkie- 
wicz. Z synagogi p. Prezydent przyjechał do

1 port.u, gdzie przyjął raport od komandora Dęb
skiego. Tu p. Prezydent wstąpił na statek 
„Adm irał W ickmam". W ów czas oddano 21 
przepisanych strzałów a/rmatnieh i statek w y 
ruszył Piną ku Prypeci. Za statkiem p. Pre-

| zydenta szła w  pełnym rynsztunku cała flo- 
ly la  pińska. P. Prezydent przyjechał do Sere- 
djeniia, gdzie w porcie przyjm ow ał defiladę 
floty i hydnoplanów. Po defiladzie p. P rezy 
dent udał sdę do Brześcia o 15.50.

Pomnik Ziednoczenla ziem 
polskich.

W  czasie pobytu Marszałka Piłsudskiego w  
dniu 1 lipca hr. na statku „Gdańsk", odbyło 
się krótkie uroczyste posiedzenie, na którem 
powzięto decyzję postawienia na brzegu mor- 
sikietm w  r. 1925 pomnika Zjednoczenia ziem 
polskich ku upamiętnieniu pierwszego 10-lecia 
odrodzenia państwa polskiego.

Protektorat nad budową, pomnika Zjedno
czenia ziem  polskich objął Marszałek Józef 
Piłsudski, a  przewodnictwo komitetu p. mar
szałkowa Aleksandra Piłsudska. W  skład ko
mitetu w eszli m in. prezes rady m inistrów 
prof. dr Kiaiziimierz Bartel, m inister Składikoiw- 
ski, m inister Kwiatkowski, m inister M iedziń- 
ski, m inister Staniewicz, ora® szereg innych 
osób.
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LOSOWANIE POŻYCZKI DOLAROWEJ. W  dpilu

2 b. m. odbyta siię iw mii,następstwie skarbu loso
wanie 6-ipnocenitow«j ipnemnijowej ipożyoaki dolaro
wej seirji drugiej. Z głównych wygranych wyloso
wano następujące numery: 800P doi. Nr. 793.257, 
3000 Aoliairów Nr. 031.174, 1000 diol. Nr. 874.062, 
850 832- 613.239, 5+8.049 , 789.118.

ZNIESIENIE KOLEJKI WARSZAWA— W ILA
NÓW. W  eiąinu b. r. Bosfanrie skasowana ikolejka 
Y rairszaiwiai—Wilanów, jalko uitnuidlmiająoa rozwój 
miasta w  bierunlku Wiitenawa... W  miejsce kolejini 
Kastamiie roaproiwadizony Imaimwiaj przez przedłużenie 
litnijii dio ibońca uitie.y OzennialkowSkiiej. Natomiiiast 
żolejlka 'W'ainsza'wiaiJWiiltem,ów zostanie przeniesiona 
na odcinek Wiilamów— Służew i dochodzi ć będziie 
do linji ulicy Grójeckiej. DaięiM temu, WiMianów 
będrnie miai poląeizenie d koleiką.

WOŹNY SEJMOWY USIŁOWAŁ OKRAŚĆ KA- 
SĘ SEIMU. IV awiiąiaku a onegckijszem udairemnio- 
n«m wlamainiiem do kasy sejtaowej, policja war
szawska aresztowała wazoraj mlwlszego woźnego 
sajuiiowegot Kaspnzaka. Aresatowainy prayKmal się, 
źe izamienzal Wknaiść kasę sejmową.

ORGJA SAMOCHODOWA W  WARSZAWIE 
przybiera ooraiz większe mozmiia,ry. Wczoraj o go
dziwie 7 wtacEorem aiu+o nir. 21408 wijeohata na 
IT ikiompanję piechoty 21 pulikiu, maszerującą ulicą 
Generała Zajączka na Żelilbonzu. Kultu szereeow- 
ców, Kiostailio ieklkiu rannycih. dwaj eaiś. a miano
wicie Szczepan Gaiwlalk i Władysław O,laik, ciężko 
ranmit, acusitaiH przewiezieni do sapitała w  Cyta
deli. Zaznaczyć należy, że szofer umknął.

KATASTROFALNE ZDERZENIE KOLEJKI Z 
TRAMWAJEM W  WARSZAWIE. Donoszą <z Wair- 
siziawy: Wczoraj przed wieczorem wydarzył ste 
'W AYa,rszniwiie fira@iozny wyipaidek. Miiainowiicle na 
krtlejlkę, izdążającą do Otwocka, najechał tramwaj 
liiinji 12 i edeinzył się z nią talk nieszczęśliiiwiie, że 
wy^slkoczyl z szyn, wywracając maszynę 1 wagot 
łaoilejki. Maiszyraisla Józef Myśliirwiec, jaikoteż ozie- 
■rech paisaiżerów i  jeden pnzechodiaień odnieśli 
cięńMe rany. Komuniiikaoja namwajowa przez most 
PomiailiniwsIklieiBo uległa przerwie.

CZTERY OSOBY ZABITE PRZEŻ POCIĄG. Na 
przojeździe kolejowym pod Dębem Wielkie,m wy
darzyła się straszna katastrofa. Na chwilę przed 
przejściem pociągu nr. ,8+6 na przejazd w odle
głości 1 kilometra od stacji wjechała furmanka, 
dążąca do Mińska Maizowuecikiego. Na wozie jecha
ło 3-oh braci Jatkiiewiozów.

W  chwili, gdy wóz ranala,zl się na tonze z za 
zakrętu ukazał się pociąg, który wpadł na furman 
kę i zmiażdżył ją doszczętnie.

Pasażerowie i konie odrzucone zostały uderze
niem do rowu.

Kie.dy po zatrzymaniu pociągu konduktorzy i pa
sażerowie udali się na miejsce katastrofy, oczom 
ich przedstawi! się okropny wudok. W  rowie le
żały straszliwie zmasakrowane zwłoki Wojciecha, 
Józefa, Jana i Marji Jatkiewiczów, dalej zaś leżał 
ciężko ranny Stanisław Jatkiewicz. Konie również 
poranione uciekły w pole, pozostawiając za sobą 
krwawy ślad. Stanisława Jafkiewioza przewieziono 
do szpitala w Mińsku Maizowieckim. Do Dębego 
Wielkiego wyjechała komisja śledcza władiz kole
jowych i policji.

ZASTRZELENIE KŁUSOWNIKA. Z Bydgmszray 
donoszą: Leśnuczy Siewert iz Wriieozyiwmia, ohcho- 
diząc swój rewiir,, nanoilkal kiliusowinilka, oz/atujace- 
go w  iziasaidizce. Gdy leśniczy wezwał go do odda
nia hnomi, ktasiowiniiik eloiżył siię do stinzaiłu, lecz na 
sizcizęściie ikiuirelk zaciiąl się. Widząc, że Idusowmiiik 
zamiienza się poiniowniie do stmzałiu, leśmicizy uprze
dził go, strzelając i kładąc kłiusoiwmulka trupem na 
miejscu.

SMIERC DWÓCH KUPCÓW W  CZASIE KATA
STROFY SAMOCHODOWEJ; Onegdaj szosą za 
Złotnikami dwaj znani kupcy bydgoscy Ozeslaw 
Kaczmarek i Władysław Gzepczyński wracali wła- 
snym sajmochodem z Poznania do Bydgoszczy. Au
tem kierował szofer Wardęga. Nagle skutkiem ze
psucia się moitoiu, kierownica odmówiła poełu- 
sizeństwa, a auto, jadąc w szyibkiem tempie, ude
rzyło o kamień, następnie upadło na pnzydro-żne 
drzewo, poczerń, staczając się do rowu, przygnio
tło sobą znajdujących się wewnątrz pasażerów. Za
wiadomiony o wypadku lekarz oraz policja, przy
bywszy na miejsce wydobyła z pod auta martwe 
już zwłoki Kaczmarka i  Czepczyńskiego i ciężko 
pokaleczonego Wardęgę, którego odwieziono do 
szpitala.

NOWE ŹRÓDŁO W CIECHOCINKU 0 WYDAJ
NOŚCI 200.000 LITRÓW NA GODZINĘ. Prace 
wiertnicze ókoto termy solankowej w Ciechocinku 
dały -nowe, ciekawe wyniki. Na głębokości 740 m.

chooinka, a wraz ze zdrojami dawnemi — siarczy 
na długie lata. Solanka ma pewną zawartość chlor
ku sodu (4.095%), oraz temperaturę 28° C. Kie
rownictwo zakładu zdrojowego zamierza odprowa
dzić solankę z nowego źródła w specjalne koryto, 
a wiercenia prowadzić dalej aż do głębokości prze
szło 1000 metrów, kiedy solanka będzie posiadała 
pożądaną temperaturę ezterdzlestukilku slopni.

ROZBUDOWA RABKI. Zarząd Bal/ki przeprowa
dził w r. b. szereg prac inwestycyjnych, międizy 
innemł wybudowano nowe laizienikd borowinowe 
i mułowe, rozszerzono dinhałaitorjum, wybudowano 
łaźnię parową, oraz nawą pijalnię wód raibozań- 
tfcich i  liinnych wód minerabiych. Nad laziienikamii 
urządzono tairas na HioaSet osób, a nad deptakiem 
pijalnią uinządizomo nowoczesne kąpiele slomeozne- 
Na potoku Slomlka wyburiicwamo most żelaizo- 
betonowy, wybudowano dalej 1 i pól kilm. chodni
ka betonowego, oraz uiponządikowano drogę, wiiodą- 
cą z zakładu kąpielowego do stacji kolejowej. 
Pioziatem roizipoozętio budowę mostu n,a Babie,, kitó
ry sikiróci automobilowe polacizenie Rabki z Kra- 
koynem o 6 k,lm. Elektrownię zakładową urządzo
no itailc, że narwett odleglejsze irejony Raihld zyskały 
obecnie oświetlenie elektryczne. Miiniieterstwo 
ipoczlt i  telegir. nozipioczęlo buidowę gmachu .poczto
wego w Rabce, ministerstw© kiomunikacji —  budo
wą noweffln dworca jkoletoivezio.

(Kap) MORD RABUNKOWY ZA 40 ZŁOTYCH. 
Pnzed kilku dmiaimii pod Przemyślem zamordowali 
niieznani spraiwcy fwieśniiaozikę z Kuinloowuec, Marję 
Dielwt, wdowę, lait 70, wlaściieielkę sklepiku spo
żywczego. Maniency rarahoiwaila kiwótę 40 zł,, po- 
czem zbiegli bez śladu. Miejsce zbrodni zbadała 
komisja sądowo-łekairska. Dotychozosoiwe docho
dzenia nie zdołały naprowadzać na ślad ohydnych 
hnoirderców.

ŚMIERĆ SKUTKIEM ZĄ SILNEJ DAWKI „PUR- 
GENU“. Onegdaij we Lwowie emeryt Bazyli 
Sohiiffunillen, piaginąc eobie polmóc w chorobie żo
łądka, zażył 8 pastylek .jPungenu". Skutek był 
istotnie nadykaJiny. Niiaszozęśniik zmiairł w  pairę go- 
dzim pa zażyciu środka —  jalk orzekł przybyły 
lekarz —  z ipowmd skrętu Ibiiszek.

NOWY, WIELKI, MAGAZYN ZŁODZIEJSKI WE 
LWOWIE. Od dłuższego czasu policja inwigilo
wała mieszkanie dozorczyni domu przy ulicy Żu- 
lińskiego, gdzie schodzili się jacyś podejrzani osob
nicy. Ludzie ci zazwyczaj przychodzili z pakun
kami a wychodzili bez nich.

Wczoraj przeprowadzono nagle rewizję w mie
szkaniu Marji Mtillerowej, dozorezyni powyższej 
realności. Rewizja ta dała sensacyjny wynik, zna
leziono bowiem cały magazyn przedmiotów, po
chodzących z kradzieży mieszkaniowych, których 
wielką ilość w ostatnich czasach zanotowano.

Znaleziono kilka tysięcy złotych w gotówce, bi- 
żuterją (szpilki z brylancikami, pierścienie, bran
solety, kilka par kolczyków), łyżeczki srebrne, wi
delce, naczynia drogocenne i w. i.

Mullerową aresztowano.
ZAMORDOWAŁ HANDEŁESA, BO MU KRZY

CZAŁ NA PODWÓRZU. Dniia 27 z. m. w  Daliko
wie Starym, powiat Liubac.zów, dokonany został 
ohydny mord na osobie Abrahama Kupfenschidta, 
haindllamza starzyzną. Mianowicie, gdy Kupfer- 
scihjdit, wylkioinua.ąc swój zaiwód, wszedł na podiwónze 
Miikolaija Myca, żiięć Myca, Jurko Zadiorożiny, po- 
denerwiowany wiiidocizniie wiolamdem „haindolesa"l 
krzyknął doń, by natychmiast przestał krzyczeć 
i apuiścił podwórze. Kuipfersohiidit, mając .pirzyitępdo- 
ny słuch, niie zwirócił uwagi na życzenie Zadoroż^ 
ne®o d wola! w  dalszym ciągu. Wówczas ZadoroŻJ 
ny wybiegł na podwórze, chwycił motykę i z  jar 
kimś bestjaliśkim szale począł nią bić 75 ląit Mozą- 
cego ozlowiiielka z całych sil po głowie. W rezultacie 
Kupfersohlidit iz rozłupaną czaszką i  obryzgamy- 
krwią i  mózgiem munął bez życia na aiemaę. Be
stialskiego mordercę ąireszit/rayiano.

W iadomo$d ze świafa.
„Grab, grablenoje".

,rLiotuvios Zimiios“  oipowiiada o zjalbarwnym 
aincydeirnaie, jaki miał m iejsce w  parańksniie so- 
iwiieclkiim ma ogól ino, kirajowej wysf&wiiie roimi- 
oaeij w  Koiwiniie. Miamiotwii-ciie jeidem z gośoi, zblii- 
iżywisszy się do liady, n a  której zmajdowoly się 
iwymoiby tyboniowie zacizą! zgairmiać do kiieszend 
pudełka e papienosiatmi, ośw iadczając, że są 
to paipieimsy wiiraibiame w  jego fabiryce, kitóra 
aotsltaila wyiwł-aisizozoinia pnzeiz hnłszetwiilków. 
Ośiwniiaidezył om osłupiałej oibsilwdize pawiiloniu, 
iiiż tym  nazwn sóliidainimiije sdę z  hasłem 
M szeiw tckiiem : „gnaih, g.naibliemioje" i że ma 
nadzieję, że halsetwiicy nie wezmą, mu teigo 
z,a ale, nie chcąc dezawuować w łasnych ha
seł. Począit/kciwio ustitawamo zaituszawać ten in- 
cydienit d zapotbiec przedostaniu się go do pra
sy. Nafeiży Baiumraiżyć, że na ogólnej, krajowej 
wyisiiawiiie nculiniicizej w  Kownie pawiitom sowie- 
cikd jest jedynjrm pawilonem  zaignaniiożinyim.

Dwie katastrofy lotnicze.
Z Monaobjum donoszą:
Nad LrftoiiSkiem Schlessheim rnnął samolot 

„Grane“ z 30 m. wysokość’ i rozbił się zupeł
nie Pilot Weiss poniósł śmierć na miejscu.
Przyczyna kałaiśtrofy nieustalona.

Z Londynu donoszą:
Samdoit wojsikowy, o d ib ^ a ją c y  6w iczenia 

nad lotniskiem w  Clifton spadł i uległ zgrn- 
chołanin. Obydwaj pasażerowie ponieśli śmierć 
natychmiastową.

Katastrofalny wypadek 
samochodowy.

Z Paryża  donoszą: W  Ępimay w  dep. Sekwa 
n y  w jechał wczoraj 9artioohód ciężairowy w  
ciemności w  tłum ludzi, ziaibijając diwóch i 
.raniąc 22 osoby, w  tern 1 ciężko.

----------o§o----------
SPRAWA JAKUBOWSKIEGO. Seikiwtairz gene

ralny miiemuiedkiiej Ligi Obrony Praw GzJowieika 
i Obywatela, p. Grosmamn, który ikonzystając ze 
siwego pobytu w  Wairszaiwiie jako de-tegat organi
zacji pacyfistycznej na warszawsikam kongrr„e 
pokoju, dotairl dio miie.jsoowości Dujówka pod Wul- 
nena, gdizne mieszka rodzima niewiiinnle sf.racioneg© 
nabofmilka połdkiiego, Jaikuboiwskiiega, opisuje w ko-

t
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Pożar samoloty w czasie lotu.
Cudowne ocalenie lotników.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 3 kpc-a. W dmiu w czorajszym  o lądować w  dól, przyczem  zarówno on "jak i 
godz. 8 w ieczorem  samolot 1 pułku lo tn iczego ,! mechanik wyskoczyli z samolotu. Po chw ili 
prowadzony przez por. Kraska, szybując nad nastąpił wybuch benzyny, cały samolot sta- 
W arszaw ą, zapalił się. Por. Krasek nie tracąc nąl w płomieniach, tak, że po kilku minu- 
pnzytomności, zdołał w  ostatniej chwili wy- I tac.h pozostały z niego tylko zgliszcza.

40-tu pasażerów zaduszonych na statku.
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Haga, 3 lipc-a. Do miejscowości Padang na I sta low ały  ku swemu przerażeniu, że z powodu 
Sunraitrze przybył iparowiiec, przepełniony piel-1 natłoku na przepełnionym pasażerami statku 
grzymami, wracającymi z Mekki. W ładze skon -140 osób uległo zaduszeniu.

~o§o-

respóndeincji „Achit Uhir-Abemiblaitit" siwe sipotika- 
nue z rodziną, niewinnie straconego, która mue 
wrerlziala maweit, że sy,n jej już nie żyje,, nie 
umieli bowiem oidicayitać pism, kilóre z Niemiec 
były do nich nie wysiane. P. Ginasmainm olmzymal 
od rodziców Jakuba wsikiepo plenipoienoję do nuze- 
prowiaidizemiia akcji o new^nię procesu.

6j) ODWRÓT BANKÓW NIEMIECKICH Z POL
SKI. Prasa berlińska donosi a ubolewaniem o od
wrocie banków niemieckich a Polski. Podczas gdy 
na polskim Śląsku Górnym —  pisze „Beidńner 
Tageihlaltt" —  znajduje się dosyć ściisla siieć filiij 
bain.ków a Rzeszy niemieckiej, to naitamiiasf w  Po- 
znańskdem. Prusach Zachodnich i ,na Pamumu po 
zwinięciu fiiilji „Diskcmito-Gesetechafit" w  Poznaniu, 
rnie będzie żadnego mśemecikiegD zakładu finanso
wego. W  ten sipdsób —  cągniie dialej „Beąlmer Ta- 
gebtaitit" —  mniejszość niemiecka straci ważny 
pumfct oparcia. Niemieckie kola gospodarcze będą 
emiuszoin-e udawać siię do banków polskich, które 
wyzyskują tę nawą sytuację, ażeby Niieimców, szu
kających kiredyitu, uczynić zależnymi gospodarczo, 
a  ,potem polulycizm.ie. Tyle .,Bęrliiin.er TageiMafit". 
•Nam wiadomość o zwinięciu w Poznaniu niemie
ckiego bamkiu jest. dlatego pożądano, że kapitał nie
miecki w  Polsce jest. wybinae wojowniczy i  diliale- 
go niiebeapieciziny. Fiilja poznańska berlińskiej 
„Dds,komł.o-Ges,elscihaft:'‘ zoiafcainiie stopniowo zwinię
ta z tego powodu, że majem lokalu ad magistraitu 
poznańskiego końcizy się we wmzeSmiiu 1929 r., 
a magistrat na puzodlkiiżeniiie fcanitiratatu nie zgo
da! się.

.(j) ZASĄDZENIE POLAKA ZA SZPIEGOSTWO.
Donoszą e Lipska: Senat kanny sądu Rzeszy ska
żał Leonarda Paplaiwdkleigo, pochodzącego z  Gdań
ska., aa usiłowanie szpiegostwo wojskowe na 2 lata 
i  6 miesięcy więzienia.. Wedle akitu oskarżenia^ 
Popławski z kiońcem roku 1927, ma polecenie not- 
mislinaa L/uibiciza, kierownika wywiadu polśkiego 
(? ), udał się do Królewca i taim usiłował zdobyć 
wiadomości ad żiolmieirzy Reiiohswehiry (!). Zamiar 
ten nie powiiiódl się, gdyż wypytywany fueiłter 
Peicfhswehry sam miic nie wiiedizdał. Minno to — 
jak pawuada akit esfeanżamiia —  wywiad polski 
otrzymał wkrótce obszerne sprawozdanie. Tyle 
powiada prasa miieimiiecika. Cały ten pnoceis świad
czy o takiej naiwności rzekomego szpiega, że fa»- 
dno wierzyć w  jego rzeczywistą działalność.

<ij.) TRAGEDIA AKTORKI Prasa wiedeńska roz
pisuje się szeroko o strasznym losie, który spot
kał tamtejszą artystkę dramaityczmą.,' Karolinę An- 
der, Ta młoda adeptka. teatru od zarania swojej 
krótkiej aresizlą kamjery scenicznej marzyła o do- 
Ełtaniu się na le wyżyny, ma których-królują tylko 
wyjątkowe talenty. Dyrektor Jamo. znany odkry- 
wacz łaleiniów, awróoil uwagę na Kamoliiinę Ander, 
której uimażftórwłl wystąpienie na scenie w  znanej 
uiiejseowości Miiimaityoznej Isohł. Nip zawiódł się, 
gdyż pulbliiczmość gorąco przyjęta mtodą artystkę. 
Później pozyisikala Kairoilima Ander uiana-niie toryitykii 
i (publiczności wiedeńskiej, a w Beirliiinue aoz mmiiej 
enitiazijasitycżmiie, to jedmalk z uizmairoieim wyważali 
się o niej krytycy. Wreszcie przyszedł wymarzony 
daień: powołanie do zespołu Maiksa Reinhardita. 
W piątek miała Karolina Ander wystąpić w  pre
mierze ma scenie lea.tnu ,jim der Josefataidit". Nie
stety, tegoscumego dnia po południu, idąc do tea
tru, została przejechana przez auto i odniosła 
ciężkie obrażenia ciała, pomiędzy immemii złama
nia podstawy ozasakii. Lekarze mają nadzieję 
utrzymania młodej artystki pnzy życiu —  ale ozy 
będzie oiva mogła występować?

NIEZWYKŁY WYPADEK SAMOCHODOWY
Z Gdańska donoszą: Na szosie gdańskiej, prowa
dzącej do Oliwy, zdarzył się niezwykły wypadek 
samochodowy. Samochód, wiozący trzech pasaże
rów, prowadzony pnzez pijanego szofera, najechał 
na przeszkodę szosową tek gwałtownie, że^zirobił 
dwukrotnie koziołka. Pasażerowie i szofer ocaleli 
i żaden a mich nie odniósł poważnejsizyoh ran. 
Samochód zaś rozbił się doszezęłmiie.

ZAWIESZENIE CZESKIEGO PISMA KOMUNI
STYCZNEGO. Domosizą a Pragi: Uchwałą sądu kar
nego, .zawieszono wydawnictwo dziennika ,,Rude 
P ra co o rga n u  praskiiej partii komiumiiiatycanej. Za
wieszenie nastąpiło wskutek, gwałtownej agitacji 
przecawpaństwiowej lego pisma ,za ,t. zw. „Gzerwo- 
mym dniem“ , eapoiwiiediziiainym na 6 lipca, a które
go to obchodu władze zakasały.

G) PONURA ROCZNICA. W  niedzielę dmiia 28 
czerwca 1914 r. po południu udał się do wiilki 
cesarza Franciszka Józefa jego adijułanit generalny, 
hr. Paap, ażeby mu przedłożyć telegram o zabiciu 
następcy fimnu i jego małżonku -w Sarajewie. Ce
sarz po djwiiłi miłozenia —  jak opowiadał hir. 
Paar —  odpowiedział: ĴS’ie można wyzywać
Wszechmocnego. Wyższa potęga pnżywródła euio- 
wu ten porządek, którego ja., niestety, nue zdoła
łem ułmzymać” . Zdniwałoby się, że słowa te są 
pełne mądirości pol:iltvcznej. choćby jednmisłinninineij, 
tymniciziasem cesamz, już oddaiwma ułieziwtedniiiony 
umysłowo uwiądem starczym, miał, wedle świiade- 
cwa hr. Paara, na myśld małżeństwo zabitego na
stępcy tronu iz hr. Glictekówną, co było zbrodnią 
pnzeciwiko usta/Lowemu porządkiowł. Bomieważ ce
sarz nie mógł przeszkodzić wspólnemu pognzebowi 
zabitej pairy, waęc w  swojej ślepej i  beziduszmej 
mściwo.śoi izabnomiił odlania , honorów wojsko
wych" kanduiktowi pogrzebowemu., chociaż następ
ca łironu był generalnym inspektomn wszystkiich 
sił zbrojnych. I ten starzec wykonywał nządy 
w  r.hiwiiłł, gdy przygotowywał się niebywały prae- 
wirót dziejowy. Ale — jak stwiierdza nawet prasa 
niemiecka —  dla Austrji niie było już raitunku. 
Gzy tylko dila Austrji ? Niech na to odpowie 
„drwal z  J>oonn'‘.

STRAŻNIK KORONY ŚW. SZCZEPANA. Z Bu
dapesztu donoszą: We czwartak odbyła się w  obu 
izbach a wielkim przepychem uroc-zystość obioru 
nowego strażnika korony św. Szczepana d insyg
niów królewskich. Na sali byli wszyscy członkowie 
Izby magnatów, prawie wszyscy posłowie, regent 
Horthy, geneiralicja i przedstawiciele rodów arysto
kratycznych. Strażnikiem obrano hr. Kfunolytitego. 
Dalszym ciągiem uroczWości było bjęcie urzędu 
przez nowego strażnika. Ku czai jego rozległa się 
salwa aiimaitmiia.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W  BUDAPE
SZCIE. W izwaąiaku .ze sprawą Beli Kubina policja 
budapeszteńska aii-eazłowała 30 osób, m. nn. 8 ko
biet,, podejrzanych o spisek komunie tyczmy. Są to 
glów-niie cżlonikowiie pa.nliji ikomipilisityęzinieó, • kłonzy 
ułmzymyiwaW >z Kuhnem kontakł w  ctzasie jego w ie
deńskiego fso.by.lu.

ODZNACZENIE ESPERANCKIE. Aikademja Esspe-
ramrka w  P-jiryżu, będąca naczełmą .inisłyłucją eis.pe- 
rancką, powołała iz wyboru ma stanowisko akade
mika p. Leo Bełmiomka, nuesitiiudzoneg.) propaga- 
tona języka ei5ipe.panakie.go od jego powstania w  r. 
1.887, pierwszego po L. /.aime.n.hoffiie. poety eape- 
ranckiiego i illuimaoZa na .język esperanto uitworów 
Mickiewicza, Stowaclkiogo, Kionopindckiej, Asnyka 
.i It. d. Równiociześniie hiiiszauelkd Inistyłut esiperanokfi 
w  Madrycie nadał Be!moinitowi łyiiul cizłonlka ho
norowego.

TYROLCZYCY U MUSSOLINIEGO. Muissoliinli 
.przyjął •wczoraj 500 poszkodowanych iw czasie woj
ny Tyrolczyków, byłych żołnierzy aumji aiuistrja- 
okiiej. P.nzybyili oni, alby 'pcidaiękować za przyjęcie 
doli do Narodowego 7Aviiązhu poszikodowanyic.il 
w czasie wojny, oiaiz m  przyznanie nim piaiwa ko- 
.rzysta.nińa ze wszystkich za.rządzeń, wyilanych dla 
byłych żołnierzy a.rrnji wlosikiiej. Mussolimii wy- 
.na.ził .ra.dość, jakiiej doznaje, paitnząc w  Rzymie 
na ofiiia.ry wojny iz połudiniiiowego Tyrolu. „Rząd 
faszystowski —  mówił ipremieir wlosikii —  jest 

I ..rządem siły, lojalności ii sprawiedliwości. Siła 
musi iść zawsze w piainze ze spraiwiiedlliwością 
i irząd faszystowski przesilmzega tej zasady. Je
stem przekonany —  zakończył Muissolini —  .że 
Tyrolczycy w  trwałej pamięcii zaobowają wspom
nienie o Rzymie i syim.pałję, z jalką ich -w-szędiaia 
przyjęto".

POLA NEGRI PRZENOSI SIE DO EUROPY.
Do buffałiowskiiego .,Dizi:enni.ka dla wszystkich" 
donoszą z Kałiifoirnji, że Pola Negri opuszcza Ame
rykę d przenosi siję do Ru.ropy. Gdzie enimiieszlka, 
niewiadomo. Może w  Paryżu, a może nawet 
w Polsce. Miała' finansować w  Los Angeles bu
dowę a.pantainen.towego gmachu cza 300.000 dola
rów, leoz zaniechała tego zamiaru.

Ul Indiach r o z i i s z D ł a  sic euldemla cholery.
(T e leg ra m  iclasny „ N . R e fo rm y ").

Coś sic psuje 
w polshiem szholnicfwie.

Pmzed kilku dniam i omaiwdailiśmy na tern 
miiejecu kwestiję samobójstw m łodzieży szikoł- 
nej, które tak często się dzisiaj ladarzają. Ostw.t- 
nie dni przyn iosły nam nowe fakta, ośw.iatl a- 
jące jeszcze jasknaiwszem świiałłom jaikieś nie
samowite stosunki, panujące w  potskiiem szkol 
njickwiie. Przyiixmnnijmy pokrótce te w ypadki: 
w Wansziawiie, maturzyści urządzają pożegna
nie swojemu, gospodarzowi k lasy, którego 
„c łou " jost. społicizkowanie profesora przoz jed
nego z uczniów. W  Lodzi uczeń Strzeiki do 
nauczycielki a polem sam usiłuje odebrać so
bie życie. Ten policzek i te detonacje rew ol
weru to jakby ironiczne strza ły  w iw a tow e na 
zakończ omie roku szkolnego.

Dziesięć la ł szkolniictiwa polskiego. P rzew ar
tościowanie w szelk ich  wabtoścli, odnawia w  
programach, podręcznikach, w  zasadach i pod
stawach; nowe budynki, nowe pomoce szkol
ne, nowi nauczyciele; zdawałaby « c ,  że ta 
szkoła powinna być idealna jak żadna inna. 
Tym czasem  zarów no oi, którzy stoją b liżej 
szkoły, jaik i  ci,- kitórzy słyszą tylko strzały 
re^teiworowe wiedzą, że ooś nie jest w  po
rządku. Oto bowiem  popraw iły się zewnętrzne 
wairuinikii szkolnictw-a polsfeiago maiteriailne, ale 
zm ienił sie na niekorzyść duch tej szkoły.

Pirzedeiwiszyistikjem nauczyciele. Trzon, ta 
najbardziej wartościowa cizęść nauczycieli po- 
chodizi jeszc.ze z  czasów^ przedwojenny cli. K a ż
dy talki maiuc.zyciiei w  szkole zaborczej uw a
żał się nie tyUlko za fiunfkcjomarjusza, ale i za 
kapłana; jego obow iązkiem  było  nie ty lko nau
czyć  dainogo przedmiotu, ale w lew ać w  du
sze młodziieńcze kordiał m iłości o jczyzny, roz
palać je żarem  bunitu d tęsknoty do niepodle
głości. Ten m atematyk czy  fizyk , a  szczegól
nie poiloiniisita był równoczesne konspiratorem. 
Stan tern oczyw iście zm ien ił się zuijjeliniie. Zn ik
nął te.n wiielltkii, szlachetny węizeł, łączący ów 
czesnego wychoiwiaiwcę z wyichowauikienn. D zi
siejszy nauczyciel nie ożyw iony tą górną ideą. 
zamiienit się powoli na urzędnika. W  dodatku 
na urzędnika niezadowoloineigo, na mailkon- 
teintia.

M iejm y odwagę .powiedzieć ca łą  prawdę bez 
nastrojowych frazesów, beiz ow ijan ia  iw ba
wełnę. Nauczycieli jest talk samo c.zloiwiiekiem, 
jaik p ierwszy lepszy przecihedizeń ulicy. Spo
dziewać się, iż z  racji objęcia obaw.iąizfcćiw w y 
chow aw cy urodzą się w  niirn heroicizine cinoty 
jest. m ydleniem  sobie* ocizm. A  takich heroicz
nych cnót posiadaczem wmiienby być ów nau
czycie l, gdyby m iał spełniać obowiązki swoje 
w  stioiprocentowej dosikonałoś:'!. Przeciętny nau
czycie l m ożna pow iedzieć 80% nauczycieli, 
to ludzie, k tórzy w  pierwszym  nzędz.e czują 
całą w ielkość krzyw dy, jaką wyrza.dza im 
chlebodawca, żądaijąc od nich pełnej praćy 
za niepełną płacę. W  takich, warunkach moż
na pracować, to znaczy poświęcać się rok i 
dwa, ale nie całe życie. Takich 200 luib 300 
złotych pensji, pobieranych miesia.c za mie
siącem, rok za rekiem, musi zdemoralizować 
najsilniejszego duchem. Do reszty rozgoryczyło 
nauczycielstwo postanowienie rządu, które ka
że du dni dzisiejszych już przeiz dwa lata p o - !,

Simla, 3 liipca. W  dolinie Kołu szaleje epi
demia cholery, 'której rozm iary zwiększają 
■się z dnia na dzień. Dotychczas stwierdzono

1660 wypadków, z których około 1000 śmier
telnych.

nosić naiuczyaieilom i tylko nauczycielom  kon
sekwencję grabslkiej samacji, wskuldk której 
odebrano im owe marne grosze za czynności 
w ychow aw cze i podiwyż-szicino iilośc obow iąz
kow ych godzin. Nauczycieli czuje, iż jest nie
potrzebny, że lekceważą go, dlatego, pornie- 
w.a.ż uważają za  ciuamtiite nogligoaible. Ponie
w aż człow iek jest najbardziej upartą ' istotą 
na kuli ziennsikiej, przoto i nauczycieli uiparł 
się, żoby żyć (m inio w ypadków  samasądów 
uoziniawsikich) i radzi sobie jak może. Każdą 
wolną chw ilę  przeizinacizo. na zairobionie owej 
reszty do tysiąca złotych jx>tirzeibnych mu na 
jalkie takie kulturalne bytowanie. Ostatecznie 
szkoła powinna być wdzięczna ńa.uc.zyoieilowi, 
iż jego garderoba nie prześwieca dcmon.stra- 
cyjm e hiefionĄ, iż  nie bvlo wypadku, zdaje 
się, ażeby nauczyciel padł w, Masie zem dlaw
szy z głodu.. N ie czyn i tego, pon iew aż ma 
dziesięć innych zajęć, klóre go utrzymują prizy 
życiiu. Ale to się mści. Nauczycieli, który za
rabia w  szikole 300 złotych a poiza szkołą 700 
z koniecizinościi musi szkołę traktować jako 
zajęcie uboczne, które mu iwipraaydzie nic nie 
przynosi („a le  to nic jest powinę") —  i praiwo 
do emerytury. N ie ma on wolnego czasu, aby 
poświęcać się m łodzieży poza szikołą, ażeby* 
kształcić się dalej w  swoimi zawodzie, nie mo
że om być w ychow aw cą przeiz 24 godziny, jak 
tego chcą instrukcje, ty lko przeiz te k ilka od
cinków  Irzechikwadiransowych, -podczas któ
rych m yśli, żeby odejść do zajęcia, które mu 
coś przyniesie.

P rzy  takim stanie rzeczy nauczycieli nie ma 
ciza.su odidać się pełnieniu swego kapłaństwa 
tą;k jak naprawdę by się godziło. Nie zna on 
swojej m łodzieży, którą uczy, nie stara się 
jej poznać, zrozumieć. A  dziś jest to szczegól
nie bardzo trudne. Dzisiejsza m łodzież (o już 
nie ta p rzed  woj einma poczciwa, potulna, kocha
na, tak zgnu>a„-zfi swoim  profesorom, często 
tak pełna .iwyrozumienia. Sfinksowe jest dizi- 
si.aj'ohficze m łodzieży i n ie łatwo-pedagogow i, 
który nawet serdecznie nad nią pracuje rozu
mieć jej ducha. Jakieś nowe idee nurtują tę 
m łodzież, nowe zaiinteresowamia obudziły się 
w  niej. Gzy zawsze sobie z tego zdają spra
w ę pedagogowie? M łodzież ta  jakaś bardziej 
samodzielna, silnie rozbudzona, z pewną od
razą do książkowej, a zw łaszcza humanistycz
nej w ied zy , oddana sportowi luib zagadnieniom  
technilkii, silnie nerwowa, w rażliw a , łatw iej 
u legająca nastrojom, w  w ysokim  stopniu in
teresująca się b ieżącym i wypadkam i —  to nie 
przedwojenni filareci i filom aci naszych 
szkół.

Stw ierdzam y, że ci starsi i c i młodsi, nau
czycie le  i w ych ow aw cy  rtie rozum ieją się. 
Chłód w ieje z tej dzisiejszej polskiej sizikoły. 
Nauczyciele przechodzą, kolo ucznóiw  jak ko
ło gromady runicti ' lub w ięce j nieznośnych 
bębnów, która poza dwójam i nic ich w ięcej 
nie obchodzi. Talkiim pedagogom m łodzież nie 
oitiwomzy swoich serc. Z takiego nioziroaumie- 
ń ia w.zaijcminego tworzą się nieporozumiieniiia, 
konflikty, m niej łub więcej drażliwe akty nie- 
spraw-iedliwośoi... Zw yk le  w iedzą o tem tylko 
najłiliżsi, a ozaiseim końcizy się to tragiciznym 
finałem.

Gzy ci tam u góry, których woifi jest po
w iedzieć tak łub nie zechcą zrozumieć nale
ży tą  w ym ow ę tych szkolnych tragedyj?

Craconensis.

Tragiczny brat 
Nieznanego Żołnierza

1 Paryż, w  1-iipcu.

Każde państwo, każde w iększe mia.sto po
s iada mogiłę N ieznanego Żołnierza, symbol 
bezim iennych .ofiar w ojny św iatowej, których 
■tysiące spoczęło bez w idom ych oznak ich do
czesnego istnienia w e wspólnych grobach, a 
jedyną w y łączn ą  mogiłą nigdy nie zapomnia
ną i skrapianą łzam i boleści jest serce mat
ki, żony tuto osieroconej] rodziny.

Lecz N ieznany Żołnierz wszystkich krajów  
m a hra.giiczinego żyw ego brata, smutną pamiąt
kę, w ojny, którego strzał w  głowę pozbaw ił 
najzupełn iej świadomości, kim jest istotnie- —  
Nieszcarjśfii'wleci, tak brutalnie odcięły od 
przeszłości i od swoich wspomnień prJTed nie
szczęsnym  dniem, w  którym  rana otrzym ana 
przerw ała  pasmo jego poczucia indyw idualne
go, pędzi życie w  zakładzie dla obłąkanych 
w  Rodez. N ie przypom ina sobie ani jak się 
nazyw a, ani gdzie się urodził i zupełnie nie 
poznaje swojego otoczenia. Od czasu do czasu 
w ypow ie  jakieś słowo bez znaczenia, jakieś 
zdania beiz zw iązku i sensu; apatycznie spo
gląda na ludzi i przedmioty, obojętny na 
wszystko co się dokoła n-iego dz-eje.

Nazwa.no go Antelm em  Mangiin, ponieważ

prz.ed laty rozpoznał w  nim tow arzysz broni 
zaginionego w  czasie wojny syna kupca tegoż 
nazwiska. Lecz to rozpoznanie okazało się 
wkrótce mylne i bezpodstawne. An i p rzyjacie
le, ani krewni w łaściwego An-tełma Mamgin 
nie zdołali skonstatować identyczności cho
rego z zaginionym. TUkrólce zg łosili się trzej 
żołn ierze, którzy zeznali z całą stanowczo
ścią., że Amtdime Mangim zginął pod Yerdun 
d tam go pochowano. Lecz nazw isko to po
zostawiono, bo trudno było o inne, a nawet 
w  szpitalu dla obłąkanych niepodobna obejść 
isię bez nazwiska.

N ow y Antelime Mamgin jest podobnie, jak 
■symboliczny brait jego pod Lukiem  Trium fal
nym  w  Paryżu, przedmiotem nieustannych 
starań i pełnej uczucia troski tysięcy rodzin 
francuskich. Rodzice, których synow ie zgi
nęli bez echa na wojnie; przyjeżdżają z tnwo- 
żną nadzieją w  sercu, że rozpoznają w  n iezna
jom ym  zaginionego syna. Żony, naprawdę 
miieulolone w  żalu po zaginionych mężach, 
bracia i  siostry, opłakujący drogą sercu o fia 
rę w ojny, w szyscy  c i n ieszczęśliw i zjeżdża ją  
się tłumnie z radosną, nadzieją, że może prze
c ież ów Antelm e Mangin to w łaśnie ton, któ
ry  zginął bez śladu w  zaw ierusze wojennej

Tragiczność stanu rzeczy  podnosi ta oko- 
licizność, że postrzał w  głowę zdeform ow ał ‘ 
zupełnie rysy nieszczęśliwego i nikt z odw ie
dzających nie może dać konkretnej odpow ie
dzi, c zy  rozpoznaje w  Antelm ie-M angin  tego, 
którego poszukuje. C złow iek ten, podobnie jak 
bohater Balzaca, pułkownik Cha.bent, jest upio
rem  swego w łasnego „ ja “ , niepodobny zupeł
nie. do tego, którego raz przedstawiał-

W  sprawie mniemanego Anitełma Mamgin 
w p łyn ęło  do zakładu dla um ysłowo chorych 
w Rodez ponad 20.000 listów, w  których pi
szący dają w yraz przypuszczeniu, że n iezna
n y  pacjent zakładu jest prawdopodobnie po- 
s-zuikirwamym krewnym . Osobiście zgłosiło się'-.z 
różnych stron Francji 12.000 osób. aby prze
konać się naocznie o osobowości chorego. —  
Opuścili zakład w  Rodez przyb ici na duchu ! 
namowo zrozpaczeni-, że przypuszczenia ich 
nie są płonne; nikt nie w ie, jak jest istotnie, 
a już najmniej sam Antelm e Mangin, co do 
którego tokarze w y ra z ili op>inję,_ iż  n ieszczę
ś liw y  nigdy nie odzyska pamięci.

Przed kilku dniam i zgłosi lisię w  Rodez pewi-ein 
bogaty farm er z żoną, który przyjechał z K a
nady specjalnie w  celu zobaczenia Mangin a. 
Żona fanmera utrzymuje z całą pewnością, 
że w  nieznajom ym  rozpoznaje swego zagin io
nego jedynaka i poruszyła w szystkie spręży
ny, aby pozwolono jej zalbrać tego, którego u- 
w aża  za cudem odnalezione właisne dziecko. 
Dyrektor zakładu z uzasadnionych przyczyń  
sprzec iw ił się tomu żądaniu. W  odpow iedzi 
wystosow ał kolonista list do frańcuiski-ego 
mistra w ojny, w  którym  staw ia do dyspozycj* 
300.000 fr. na ofiaTy w ojny, jeżeli wolno mu 
będzie zabrać do Kanady M angin a, kitórego u 
wa-ża za w łasnego syna. _ .

N ie wiadomo, jak n a jw yższa  instancja za
opiniuje tę sprawę ze względu na to, ze r  - 
kadiziesiąt tysięcy osieroconych maoącyc
identyczne prawa do nieznanego żołnierza w

Rodez będzie uważało s.ię za pokrzywdzonych. 
B yć może, że troska o dobro ofiar wojennych, 
którym  hojny dar farmera bodai] częściowo 
u lży dolę, będzie m iała w p ływ  decydujący-

Shrztjpce s«reatvariuso -  
w miale webowym w piwnicy.

Szczęście kroczy ró-żnemi drogami, jak to 
w ykaza ł niedawno c iekaw y w ypadek pewne
go poti-cjanta w  N ow ym  J-orku. M ianow icie na 
usilne błagani-a córki w ydobył policjant John 
Byar stare skrzypce z zakam arków p iw n icy 
i zaniósł je dio sklepu z instrumentami z po
leceniem, aby skrzypce odczyścić. W łaściciel 
składu instrumentów raucił okiem na przy
niesione skrzypce i .natychmiast spostrzegł spe
cja lny znak, po którym  rozpoznaje się drogo
cenne w yroby Sira-diyairiusa. Chcąc nabyć 
rzadlkii okaz ofiarow ał policjantow i 1.500 do
larów, leez tenże, za in trygow any niespodzie
waną propozycją, nie przyją ł ofiarow anej su
my. Zapytani o  wartość inni handlarze .instru
mentów zwiróciili Byerowii uwa.gę, a.by pocze
kał na .pów-rót Forda z Lu.ropy, pon iew aż zna
ny mil jon er jest namiętnym zbieraczem  sta

rych skrzypiec.
Znalezione skrzypce są jednym z pięciu Stra- 

divaniu-s6w, które skonstruowano w  roku 1736 
i mają ba.rdzo wysoką wartość.

Tym czasem  policjant, który jest ojcem sześ
ciorga dzieci, czerpie z „wykopanego skarbu" 
niezły dochód; m ianowicie pewien skrzypek 
płaci mu 75 dolarów tygodniowo za  pozwole
nie gryw an ia  ma cennym  instrumencie. Skrzyp 
ce są ubezpieczone na 50.000 dolarów.
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T r tam komunrkiajt _nr: meieortag:,, gospod. Łjmotrzad., 
go de 17—1! 25: Audycj,?. dta młodzieży ,Bajki An ier- 
rftrwi w  wykonam i artystów teatru miejskiego, godz. 
17A5—17.50: Odi*.y™ P. t. „Przegląd  ekouim>lozae-finaa 
sowy" — wygł. dr Kr»1ew*Łl, <rodiz- 1”—09: Traussai. 
9 Warsza—i , go A - 19—19.80: Kozuu&itnóci i komunik 
Ł ;  god_ i9.30-49.56i „Skrzynka pocztowa" — p, ini. 
Bt Brouiwwwi i , godj. 16.o5—00.10: Tranem. komiuniikatu 
rolndozego, goć 20.A—22.30: Tramsm. ■ Warszawy.

F s ts a w a  (11111 Go u. 18—i13 10: Sygnał euaeu. hej- 
■UP *l wieey Marjaok.ej w  Krakowie, komunikat lotn.- 
toaie > „  goda 18.10—lo: Piuerwa, godz. 15—15.20: Ko
mun baty: meteor, gosrpod- samorząd., godz. 1 6 » — 
1680, Przerwa, go o 16.30—16.46: Komunikat harcerski, 
gada. 16.45—17: Przerw*,, goćbz. 17—1725: Audycje dla 
dziecd. Tramenl i *  Krakowa, goda. 1725—17.50: tj jg 
gem de Ta tr" — Kazimierza Tetmrlema (z recytacja) — 
w  -gł dr F r ajerskł. goca.. 17.50—16: Przerwa, goda. 
18: Konowt orki" itry maudoliuistóis pod dyr. L. Ale 
k s fW e w f  godlz,, 19—19.20: ±tozm“ 'tońci, godz. 9̂.20— 
1980: Przerwa, godz. 1980—19.55: Odezyt p. t. „O b raz1 
geogm-iOTu L-ozych wojewódi tw ”  — wygł. dyr. P. 
Sosnowski, goorz. 19.56—00.05: E rmuaMcat rolniczy, g 
Ul 10: Audycja ku uozczerdf 150-giej rocran. ogłoszenia 
Jf-ieprdl. st. Zjodn. Amery Ł. r Wykonawcy: BerU. 

•Crare: -d (4pier , Zdzisia z lebiefci ((. rlekoaa), p.-of.
IW. Ku. .lanskd (strzypo* W prz"rw i biuletyn „Mes- 
■ager Poionais ' w j$Ł franc.. gmzz. 20—22.05: bygnał 
09a- aomu.n...at lotn-- meteor., godz. 22.95—771.20: Ko
munikaty PAT , godz. 22.20—02.80: Komunlkatyi po li- 
cy iny epertowy oraz nadprogram.

Poonan (944.8) Godz. 18-44: Sygnał szasn, muzyk" 
g—umołozKzwa, godz. 14—14J6: Nozowainia giełdy pieu. i 
■oożowo-to—.r.. godz. 14.15—li .80: Komunikui,, PAT, 
go<fa. 18-46.50: Audycja dla dzieci r wykonaniu
„W ujcia Czesia godz. 18.50—19.18: „S llya rerum" p. 
P  Bnsiakte—icza, godz. 19.15-49.35: 76-ta le td a  języ
ka franc. (kurs e'em ) — wygł. p. Omer Neveux, rmfe. 
19.35—00: Oduz.yt z cyklu o dziennikarstwie, godz. 20— 

łO-lO Komun.k-ty gos^njarcze, godz 20.10—2a; Tranam
a Warsza .wy, godz. 20—20.20: Sygnał cnaeu Komran.i- 
fcatr; meteor. 4 P A T  godz. 22.20—0 !.40: Nadprogram 
wygł. p. J. Wiarnecki, art. T. n„  godz. 22.40-43: <Jd- 
«ty4 a cyklu „Radiotechnik: dla- amatora" — wygł. p. 
W łodzimierz Zioleoki, g  dz. 28—zł: Muzyka taneczna 
z kawiarni „Eaplanada".

Katowice (422) Gn z. 16.4<i—17: Komumilkiaty P wek. 
Zw. Zrzef * Goap. W oj. ńd., dyr. kolej państw, ł dyr. 
pocat » te legr„ godz. 17-47.25: Trar.nm z W ar zaiwy. 
Auaycja  dila - sieci, gońs. 17^5—17.50: Tra/nsm. ® War- 
ssawy. Odczyt p. t. .Jjegend.a Tatr K  .lri'era» Tetma
jera* (z recytacją/ -  wygł. dr Fr. Pajerski, godz. 
T.7.50—18: Przeerw godz. 18—19: Transm. Rouoer*u or 
k lestrr mandolinieAw *  W arszawy godz. 19—19.25: 
Pogndanka z działu: „Gospodyni śląska" - wygł. p. 
K . Nitachowa, gedo 19.2»—19.45: Rozmaitości, gf dz. 
19.45—00.10: Wykład Języka poldklego (kurs w y in y ) — 
w ygi. p. Olga Rege-^wlazowa, godz. 20.10—20: T  ansm. 
■ Warsaawy, gouz. 22—22.3ó Sygnał ozaera oraa komu- 
Biba ty : lotn.-metear. P A T  1 sportowy.

W ilno (4*5j Godz. l f  Transu', s Warszawy. Sygm ł 
Bzaeu heijnał z wieży Mariackiej w  Kral trodz.
16.55—-17.10: Chwilka litewska, godz. 17.10—17.25: Muzy
kę % p ły t gramof., go,.z. 17.55-4750: Tr=,nsm. i W ar
szawy. „ la  genda Tatr" wygi. dr Fr. Pajerśkl, godz. 
1" .30-18-15: „O  ewange /kach poUkion" odczyt z dzia
łu „ZietuiO- W ileńska" — wygłosi dyr. \v. Gizbetrt- 
Str inidbi godz. 18.15-49: Trauwr muzyki leikkiej z 
ogrodu oiikiern] B. Sratra'lia y  Wilnie, godz. 19- 10.25: 
Ajudyoja dla dzieci i m łodzkż-: ,jNoc w pm zezy biało 
s* te k le j"  —  wygł. Halina BoheudHngeTOwma., godz. 
19.80—19.56: TrajM-m. z Warszawy: ouczrt wygł. dyr. 
Paweł Sosnowski, rodz. 19.55- Komunikaty, godz. 
20.10—te. Tranam- z Wi tnszawy, godz. 22- 92.50- Transm. 
e Waansza-wy. Sygnai ozasią komunikaty PAT, ipoli- 
oyKiy, ąportow: i .rnne.

WTKłiAJ' IAJM PIFTRZTCKIE&O W  RAD JO.
W * Tvnt"npetk dniip 3 b. m. o gofe 5 vo polwtaiiu 
ernary Mik nait, Jam Paetirtzycikii wyizlosi io miukino- 
fontu radóoEtta* '■ bnaiktoiwsiKie-j wySdaiti na dmiŁaretsni- 
jąry temait: ,/lzatnołkiiie'i* na dts. onatcih IrnióiLńiw poj- 
Bterih".

Kultura i szluha.
W y s t a w o  p r a c

„Wolnei Szkoły Malarstwo i RvsunfeF“  
L. Mehofferowej w  Krakowie.

■Rok trocaniiie ^Woilma S taW a Miatomsitwa 
I  Rysuimmi“  w  Knaikoiwiie (tuli. W-juakta 21) w y- 
stępuiie iz laotkażn^im dioirtoiblkiieim ma Tryisltatwtar.h 
ciiRaząicycih tdię zaslużiomeim pja -̂nteTiesawiainliieim. 
Sztkidę ipnawaaiy' aram y i  ceiniiiomy aml mai1.., 
p n f .  J e m  FedkowicŁ. Z a  easilugę miu chyba 
prr.zyliAf miailiedty. że ma piratraoh mcizseintic li giciz- 
mdow aide cdęży jegiu ikidyiwiidiuailnoiść. Gdtiby 
trii-e tzeUDtrami0 w  sailiaicih sakoły pud jedmą. ,fiiir- 
m ą“ , itrudtniotoy pnay.siato tuiwtiienzyći, »p p™  
oe iz jadioiej praicawmii, z  pad aręua. J&diiicfiio pipo

f( sotra, tefk lA iiaią się padejjścMsrr db
'bemaifcii, ujęcnam i  apmajcawaiaiam. Wiiidiociziri 3 
prcuf. Janzy Fedlkawiiciz hoJdiuije uasaidiaie micly- 
iwlidioailma&ai, mt e puJjcią®aoąc pma 'owtnli dio 
iwapńlmiepo mdamawnilka ł)0aKiryiiyit:an0eo maiSla- 
dawmiiirtiwa mwsitinzai, wiiadaceigo do DPediuisizmuC' 
TMmieiry i  "tiamaizimiu, W  jadiriymi iwizKilędiziie aa- 
ciąiżył miad Dracowmią: sw r iwinaialmwr.Aoi ą
iwiarnist- neiwiasoeimiiaiią ma bamwę. A le  styliko 
(wr,ai2lii'vv\o4ic!ią; jbo ganna pailet uazemiic 1 uaz- 
miiAsy od'b’'°K.a od ieigo świTtineę, oiśc-iif framciu- 
dbeó rmibiteilmoścL, pnaechioidiząc cizasem, zail'eż- 
mi€ od 'i aiuiparaimienitia, w  świiad imą miaiweit 
'R-Tiuitalipaść. Jadimo r siwine: bainwa górnie mad 
liiinją, oo m oże być /imauitimi, jeś li się zw a ży , 
ae mOwa ifcu o sakole.

N a p. uriwszy plam wyisuiwa.ja się tedy sfindjia 
al©jnp• ilkity, poritineity, miapliwe miatury i  paj, 
izaize- iPogmaitiuilawać należy penotf, 1 'ledikawiucizo- 
iwi pmaoa rego waliła ma wiidiooane fc liemlty. 
W^s^TCiz-y ieden inzwt dka m;a prenoc p. E dyły  
Mertlikównej, czy też p. K  Ładówuej, by eię 
o tom pn,,25eikania«5. Pucriwsza, to mooma dirudywi- 
diuailinaśó, pzaleijąoa z w-doezma pasią fi, ma- 
imiietirrtóc ią mau awego tmailanza ooigjaimii bair- 
iwinieimii ma płótnie. Jedmaik praiwuie ikażda pla
ma baaiwma mówi itiu o  sweó oe^awaśc,, fi., j. 
o św ladom iiśoi i odix)iwuiediziairiaśai mailaa fci. 
Niaileży aadlkmeiśllić jej maniiiwe natury a ,£iro~ 
q'uiis“. P. K. Łanawina zdiraaiza t-ziareze izaiiaiite- 
inesawiainiLe ilemaityazine, duiży bailenlt; trochę 
maże przycraernuia swoje 54tuidi.a. P. Jaźwieoki 
ipnisiaida 'handze iwinaiżiiiiiwa Oko i  cenna bezjpot 
isnedmiiość olbolk &, wioJotwieigio ^mipeiraiinenitu 
■tbairdizK) dobre *"ioquiiis“ ). Fp. I^ o w s k  i  B -yn - 
dra ifridiahodizą do tematu mziwMiżniie, r, iwiłel- 
Ikiim 9'jmiiairemi u mfich widlać maijwięceij świa- 
domeó pracy. Wymiiiemić należy taikiże paace 
p B, BLmcizkywaldej i. H. Zychoniówme;.

hysnimiki akltu &wiiadiazą o  iteitndj piraci^ 
Ogólmy aaztiam antyiatyioziii”  w^yŁszy, mmi w  la- 
Itaah ulbiiieigłTx łn  co  prizeuuawiiaidby ma tanzyśt 
eiąigilo,śHi Ikjenoiwiniiwtwa salaoły, maicjounakneigio 
■prAgraimu i  Bumiłemme: pracy.

 o------
SłGZIWÓJ rZKOLNICTWA MIEJSKIEGO W  

WARSZAWIE. Wydiziial oświaity i J-iuiLbury epraoo 
•wi ’"ąjc budżel na nofle 1929/30,, zapropenorwaii -wipno- 
waidiziiż szereg imnyicih liulb Ziwiięaiszanyidh woizycyij 
n« pabnzelby szito.me. W  Oziiaile wycihioiwaln/ia przed- 
6®kalmego p^jeatoiwaine jest zwiiększenn liczby 
cdidlziail-6-w rróńsbiicih z 118 dlo 13ć t. j. o 22, omaiz 
iwpnowaazfić >w pnz©dszlkoilaidh 16 dazaoAw -wyiahio- 
wawozycih.. W  dcsialle izkol.niicfiwa śix łniego ogóil- 
nejpo pmzewuldiłiaiiiH jeet uitwanzenię kiuinow giim- 
mazjailiiiych ogóW-fosatalcącyah,, czifcoly ioaidai uizej 
OBdtao-iKsatailcąoei. W  diaiaie szikelrmijcrtrwa zaiwodO- 
wego deWalalcafiąceiBO wwipf(kM-««na m i być ticzlbia 
addizMOw a 276 do 360. W  dlziaile uświaty paza-
b.akiodnej —  liczba Jnimip(l'eitó'v :7iin96w dla doro
słych i nf "dociiiajnwfi wwielWana będiziie ze 160 
do 200, /ednio«mc-5niie zmiiesiana będizie crteiba aa 
oaiukę, raftooróajst podiwyiszonie rwipfiisowś z  60  ar. 
na I I #  iza jAlnocze, Muzeum ipedagagliezme m?

opęammzawa/ t i^owadlriić drwa iz  eiimcowe ogro
dy szikolme. Sizkoluiiiatiwo pewszeebm* ma być zorv 
partiuzcrwaine -w ten sposób, by cbjęk nie 76.000, 
leaz Si.iYKi uizieci -w sdkolaoh powiszaahinwrih.

oOZIAI OE u n  PORSKiEJ W n  MIĘDZY
NARODOWYM KONGRESIE TE STR.*T NYM. O 
pracach II  MiiędizynainoidiorweBo Konigr-rsu i âtlinailine 
®o w  ,najryiu i  uidizfialr -w mfiim. delieganii paMttiej 
ofi-zinmiujeimy nartantiiace dalsze imf-mmacje: De- 
lezar.ia paldka -wysunęła się na iedino z czolo- 
~vCh miie/se tnśród dolejsacyi z 22-oh kn-ajińw. 
Kiwcslfiia pnzell ladOw srtutk ifeaitirallinyioh izoste la za- 
iaitiyyjianc w myiśll wiimosbu Boya-ŻeHedalkiietr-) i  An- 
tomiiego PaUzokiiego. I nzyjęto znanzmą oześ-1 -wmńio- 
fn-ów sekcji kirr'tyikii, zglaszonych1 pmzez Edwarda 
Wonoini^ikiiegio. Dotyiczą oino miajnuwice kwestii 
ouBaniiizaojł redaikcji miiędzynarodioweyo biiuilełymio 
itcniraiailniego m 1’arytfiu, ustaileniia mięóizymaroidiowei 
legitymacji dila Jaryitylków JeaitnaiłtoyJi, stwonzeniia 
kotaisji riila opracowBn.a piamAw encidtllopeii.yozne- 
eo eiłowniiika iteaitnu. Jedinogłośniie ncstiaił pozyjęty 
na plcniuim iwmiiiosefc p. Woromiiecikoego o citwioinze- 
miu "-omietiu łymozasownpo . FcswHzeahmeao 7vwiią- 
ziku Teartinalliiię-zo pnzy oddizliafie frnamraisl im.. TV*nfie- 
rając (en -wmiiioTelk, Amitioinli Potocki wytrlosiil pnze- 
tnówtiemie matu—/ Łasarihiiaze), kitóne stało ®e js- 
dtnem a pffctłanaowyiah tru men 06w ionigresu, po- 
woidiuijąc m. dir, mnamiiifestację, żywej eympalffili eJe 
strony delegacj1 miś«niecikiiefi.

OPDA "IE  W  DZIERŻAWĘ TEATRÓW LW OW - 
EKTCH. Jak diomioszą mami kwiowckie, Rada ipnzy- 
brazma łrdmiiswza nzaJlu m. Lwowa eatwiiendlznia 
«>"hwailę bamiiaji ifceaitmalnei, ’ pOBŁanawiaijąoą wy 
dlziie-żaiwliić fieabry miiefekir ypólra Bainwńńislkii- 
Zairemtoa ,na ikires itnizyłetinii, „.izyczem uchwailono 
pmzeprowadizńć prtzdbrudwwę iteaKmu Nowości kosz 
leim 60 tys. el.
Z CIĘDZYNAnt DOÓ. ̂ GO INETYTDTE WSPÓŁ 

PRA0Y TNTEŁBKTIIALNrj V Międizyiuamc łowytn 
tnstyliuoie Współpracy Initeldkitiuailincj .w Paryżu 
p. Riautmond Wetss, szef iaiira pnaiwmego Inertytuitn- 
wygłosi sprawozdanfia o wynikach nzyD sMej kom 
lerencji uypkanatyciznej w sprawie p  awa aiulbar- 
sikdeso. Rcłei-enit, niznaczy, *p do naijwaiżniiierTizycib 
wyników konienenr'  nouieży P^Mewszystikuer 
nniediZynamodlowe stiwiiemŁy-jje pnawa n r  lailmego 
anitloiyw. Jest (o pan.. Skąd ukoi >n<ocw0in. e wysiił- 
Kćwt, ozyniionycn od seeregu lart przez Międzyna
rodową Kamiisję w,i,Ałipnacv itnitętakltuaitoiej. Ważną 
®ujbyczą kometiesiu konieranoji jest taikiże usumiile • 
are różnych ?.„4 mzetżeń. dioiyczącyidh praw aut“r- 
pkidh, z wująilkiiein eastizażtń #  odmii sieniiiu do 
praiwa ólamaczeń, ojaiz zateltwueniiB spraiwy acihmo- 
my dlzueł nadawanych pnzez rarijo. Retfement stiwńe> 
dizfil e innuigiei, strony niepiGiW-n^emio wmicsilmi, 
zmiienzającegio dlu ujedin^.a mieniła czasu otiwiis- 
izywainiia pnaiw fulliomslkiich, wti" Alków w siDnawiio 
( .ZAizeinzeMia praw auitarskioh na dzieła z zakae u 
szjuiki slosowanej, wireszciie winiioJk/u w kwesi ji 
razdiaiciniiaria Ikampeiteinej 'iiryhumaliu Sprawni diL- 
-wośai MiilBdizynarod 'wej w Hadiza na sprawy ppc-1 
no, wymifcłe mii,ędlzy pańslwalrm oa tie Bastoro- 
wamiia iromwencj:.

ZGON NOVlGLISTY ANGIELSKIEGO. Zmairl 
w Landymie znamy iwzwrhsta, Riohaud Whiiteing, 
ruzeżywszy łkJ lar.,

ZGON HISTORYKA ANGIELSKIEGO Zmaid 
w  Lnmdymfie pnafetor Oarlleap Da-ais Regiiiuc, na- 
ozelmy ródaikifor am^telstkiego stowmiilkia biogmaJioz- 
.nego i profesor tuistarji w Bipolczesuej umun.ensyltevu 
oułsi ndidkiteieo.

2aplshl llierachle.
—  Pzol. Tadeusz Siukt „Od Olin-.pn do Olim- 

P)i". wiraiżemiia d rozwraiżaiiiua z padróży greokiir,; 
z 200 rycinami i  maipkami w tekście. Lwów, Ksdą 
żniica Aitlas Str. 432. 'v  '

Ożywiła się w  przeciągu dziesięciu lalt Jkifak" 
odindizonei nasza łfiilenaitura padrożniicza, opisano 
nam Dailekri Wschód, Azję Cantrailirą, Afganistan 
Afrykę środfirw-ą, Marok, Esimt, Rrazylję, bitany 
Zijedneozane Isllamdije... a opisy te są cihcuwiie czy
tane i  pnzez mtndiaież i  przez stamszych. Nawet

Włochy, -jako ,-Fjraj Lartynów", doczekały sio rńćr® , 
poety, L. AloraiiiLna. Pinzysizła wreszcie kolei i  na 
klasyczną Grecję,. Ikitórej gór, rzek. miiiast nazwy 
zna IkaAdy wykształcony, aile, rieslcty, nic wyo- 
bnaiża. ich snbie dlla bnatei. odpowiednich książek. 
Puześliiozne „Dwiie wiasny" Jana Parandlowsilnego 
z ir. 1927 umiiikają szazeeółów, btórehy psuły.poe
tyczną koncepcję opisu. Tam bairdiziej Inze.ba' ssę 
oitiazyć, że tok Mcz-omy helileniisia, jaik prof. Sinko, 
opisał dokładnie całą Grecję piórem liiitf -ata, a po 
części nawet reporteria, połuiiącego na, dakumeinity 
ludzlkaści. SygnaiMizuiąc. ukaza.iie się ślicznie, wy-*, 
danej książki w  tej notatce, zapowiadamy zaira  ̂
zem irowirót do mietj w  osobnym feljetoeiA

I d U

D z i i a l
M U  h o im iM e  111 n i  G g s M r s i a  l id ! .

D ziała .lin ość Banku Gospodarstwa K ra jow e
go w  zakresie zaspakajania potrzep inw esty
cyjnych samonządów noziwija się z każdym 
rokiem.

Po dzień 31 m aja kr. kredyty komunalne, 
przyzname pnzez BanL, w  obligacjach 8 i  7 
procentowych wynoszą 318,000.000 zł. Z  tego 
powiatom  przyznano 46,769.000, miastom 
257,882 000, oraz gm.imom wi-zmaiujowym. 
spółkom iwodinyim i innym  instir-tucjom, maja- 
"ym  prawo nakładania danin, 13,090.000 zł. 
Że po lityka  Banku idzie nadal w  tym  kierun
ku, św iadczą dane za r. b. —  od stycznia do 
czerw ca tego 1 oku przyznano 108,000.000, z 
czego w  7 proc.'obligacjach kom unalnych z lo 
tow ych  58,551.000, w  dolarow ych zaś 49 mil. 
740.0UU.

W  dalszymi ciągu Bank w  prarozumiem/k z 
m inisterstwem  snna/w werrnęłnznyeh przepro
w ad ził ankietę w  celu uzyskania danych o 
notirzebach samorządu na polu kredytu inw e
stycyjnego długoterm inowego. N a  podstawie 
otrzym anych w yn ików  zapotrzebowanie kre
dytów  na okres na jbliższych  10 lat na cele in 
w estycyjne w ynosi 4,362.104.000 zł., z czego 
na m iasta w ydzie lone przypada 2.240,000.000, 
na m iasta nietwydzielone 682.000.000, na po
w iatow e związki, komunalne 865,000.000, oraz 
na gm iny w iejskie 574,000.000. Chodź' tu o 
takie inwestycje, jak: elektrownie, gazownie,
rzeźnie, piekarnie w  łącznej kwocie 573 mil. 
wodociągi i  kanalizacje —  516,675.000, ko
munikacje, t. j. drogi, mosty, kolejk i wąskoto
rowe —  1.054,000 000, m eljoracje podstawowe, 
ferm y, szkoły roln icze —  232,828.000, szpi
tale, łaźnia itd. —- 240,458.000, szkoły ogólno
kształcące zaw odowe, ochronki, domy ludo
w e  itp. —  795,000.000, oraz fimne 950,000.000.

W program ie,'opracow anym  przez B. G. K. 
na rok 1928, potrzeby te. rzecz prosta, nie

mogą być w  całej pełni uwzględnione. Bank 
z konieczności w ięc  będzie zw raca ł uwagę na 
planowość akcji inw estycyjnej sam orządów z 
punktu w idzen ia  potrzeb ogólnopaóstwoiwej 
natury, gospodarczego rozwoju- kraju, oraz ren
towności projektowanych dmiwesłycyj.

Akcja  BanKu będzie szła w  p ierwszym  nze- 
dzie w kierunku zasilania samorządów wiej
skich kredytami na drogi, pozatem na melio
racje, zwłaszcza regulację mniejszych rzek i  
strumieni na obszarach o względnie wysokim  
noziomie kultury rolnej, samorządów zaś miej
skich na inwestycje rentujące się, jauo to ele
ktrownie, gazownie, rzeźne, piekarnie, hala 
targowe itp. Szczególną zaś uwagę bedzie Pank  
zw racał na m iasta średnie od 15 do 100 tys ię
cy m ieszkańców, które są pow ażniejszem i 0- 
Sndbami życ ia  gospodarczego, a którym  tru
dno lic zyć  na zainteresowanie projektawune- 
m i inw estycjam i kapitału zagranicznego.

P rzy  udzielaniu kred } tów Bank dzia ła  w  
porozumieniu z m inisterstwem  spraw w e 
w nętrznych i racze ln em i reprezentacjam i sa
morządu. Poszczególny samorząd w zględn ie 
zw iązek  kilku sam orządów m ają prawo do 
powyuamia jednego- członka rady nadzorczej, 
o ile  udział ich w  kapitale zakładow ym  w yn o
si l p  część łącznego udziału państwa i  przed
siębiorstw państwowych.

W  ch w ili obecnej kapitał zak iadow y B G. 
K. w yn os i 120 m iljonów , celem  zapew n ien ia  
sobie zatem  jednego członka w  radzie nad- 
zrarare-j, udział sam orządów pow in ien w yn o
sić 13.300.000 zł. Sprawa łącznej reprezenta
cji sam orządów jest w  toku, naraeie zaś Bank 
ma zapewnien ie wy-dz.ału woieiwódzkiegc ślą
skiego, który jako aport d-o kapitału zakłado
wego B. G-. K., wniesie 30.000.000 zł poży
czek, udzielonych przez siebie na Śląsk - i w  
ten sposób uzyska prawo do dwóch m iejsc w  
radzie.

- 0S0-

Zatarg o płace
w górnośląskim przemyśle węglowym,

Ze sfer przem ysłow ych  Górnego Śląska ko
munikują co następuje:

Zatarg o płace robooze w  górnictw ie wę- 
glowem  na" Górnym  Śląsku nie u legł jeszcze 
likwidacjfi. Związani robotnicze domagają się 
podw yżk i zarobk 5w od dn:a  1 lipca br. Jaki 
będzie w yn ik  prrtrak-tacyj, które nfiebuwem 
rozpoczną się, n-araizie trudno przew idzieć, 
n iem niej jednak wśród sam ych róDotnntów są 
dość słabe nadzieje na uzyskanie ja kit jt-ol- 
w iek podwyżki, a to a uwagi na następujące 
m om enty:

1 )  Żądanie oodw yżk1. zarobków zgłoszono v 
n iew łaściw ym  czasie, t. j. w  momencie, kiedy 
konjuniktura w  przem yśle w ęglow ym  jest 
szczególnie niepomyślna, gdyż zby t w ęg la  w  
knaju spada.

2) W ydobycie w ęg la  kształtuje sie na naniej 
w ięcej jed-rym poziom ie dzięki forsowamu 
eksportu w ęg la  na rynki nierentowne. Ten 
stan rzeczy  nie powoduje wdekstzych redukcy) 
załóg, ani też nie p rz y e w n ia  się dc powrók- 
sizeniiia „św iętów ek ". Pon iew aż jednak eks
port w ęg ia  zw ią zan y  jest z dt.żerni ofiaram i 
w  zw iązku z w alką konkurencyjną w ęg la  an 
gielsknego, przeto w *ród  górników  panuje zre
sztą słuszna obawa, aiby przez obniżenie eks
portu mie zw iększy ły  się ,.św ietówki“ , co z 
natury rzeczy  obniża miesiąoz-ne zarobki,

3) Ceny artyku łów  żyw nościjw yr.L  obecnie 
są niższe, an iżeli b y ły  nok temu, a w  ostat
nich  dniach u jaw nia się tendencja zn iżkow a, 
co przez to sanno podwyższ-a wartość realną 
zarobków.

4) Ster waitkf o poprawo bytu spoczyw a w  
kilku organizacjach. Jednolita reprezentacja 
interesów robotniczych została rozbita. W  ło 
nie samego zw iązku klasowego socjal.stycz 
neeo wre w alka m iędzy jw o lonn ikam i usu
niętych z pau-tji sekretarzy zwikł.-zkawych, a 
-zwolennikom' P. P. S., k tórzy Dopierali daw 
nego w acLza socjalizm u na Górnym Śląsku, 
B iniszkiew iozą. Socjaliści, p rzegraw szy w ybo
ry  sejmowe aczkolw iek  sizlii raizom z  n ie
m ieckim i socjalista m i, zryw ają  łączność z In 
nemrl robotniczem i organizacjam i i w ysuwają 
zadania, które w  obecne; dobiifc rozwoju prze
m y tu  w ęglow ego nie mogą być zrealizow ane, 
aby w ten 'posób pozyisicać masy i  rozbić inne 
organizacje nie usposobione k'asawio. Pozatem  
data rozpoczęcia akcji w  kierunku poprawy 
zarobków zbiega się z datą kongresu M iędzy
narodówki Górniczej, na której angielscy gór
nicy nrzeforsowaill wniosek, domagający, sm od 
zw iązków  M asow ych zagłębi o n iższych pła
cach robooz^mn rozpoczęcia kroków w  kieruin- 
ilcu zrów nania tych zarobków z Torebkam i

w yższym i innych' zagłębi w ęglow ych. W śród  
robouiiików panuje przekonanie, że uchw ała 
ta zm ięnza a-o poaniesieni-a kosztów w łasnych  
w  przem yśle w ęg low ym  Polski, ab 'r przez to 
utrudnić w alkę konkurencyjną naszego w ęg la  
z angielskim , co w p łyn ąć mu9i na zw iększen ie 

■się eksportu angielskiego.
W  zw iązku z tern panuje wśu ód .mas robot

n iczych, jakoteż i p rzyw ódców  poszczegól
nych zw iązków  nastrój pesym istyczny co do 
m ożności uzyskania nodwyżki płac.

 o§o---------

Kronika e ko n o m iczn a .
NOWE ZASTĘPSTWA BANKU POI.Sfcl7.GO.

BajTilk Polslkd Łiiawiiaidaimiin,, że diruta 2 liipcc b. r. 
rozpoczną swe azynniośo iailaze rtgjfce Eaistępsilwa: 
w Grybowie, Skaira-iisKiu-KaimiieiTmej, Solkólce, Szeze 
kominach i  Wnonkach. Prowadzenie ageed easitęp- 
cizyih poiwiiieinyoino mieisooiwwii fimstytucijom Enaiii- 
sorawm.

MIASTA NA POWSZECHNEJ W Y ^^A W F  ER V-
IOWEJ W  06totaiioh dniach ozeirwca, obradował 
w  Jóiranajniiu w  gur-achu P. W  I, zja8.d pnzedsil 1- 
■wiiciiellii miiiast, JotOre wyis-iąpią na Bawszrohmej W y- 
staiwiiie E*i jjowieij Earówmo indiTwii-diuailmie, jcic
i w  ®etsp ode gruntowyim. W  oł»raić!a»'ti w-zięli po
nadto udiaial ozikmlkoiwie kotoiisyj Znmąziku Miast 
dlla,spraw PWK, -wylioinio,nej na wieżdiziie Zwiijtaru 
Minet w  InibTn b. r., on-aiz pnzaóatawioiele nainzą- 
diu n dympUcoji PMóE.

Zjazd, któremu pnzewrdlntozył prezydent m. 
WiiliTiań, Folajewbku-, rastanawiial się nad ustalę- 
niiem izaipoinzeibiowa.nia metmaiżiu dlla kaiżdego z my- 
sfaiwuiaiiącycli miiaist, oraiz uistateiniieim oeiny za mc- 
tiraiży. Zjaizid unoważiiii dyrekcję PWK. dlo bud'.,4 
w v pawiiilwru Saimonządów, w  Uatórym- za,daie po
mieszczanie również samonząd mniejski. Pawilon 
ten —  jak wiadioln.o —  stanie 11 ahtogu uJ. Gran- 
•wałdizkiej i Andadeakiich, a budowa jego- wak.ug 
planów "'laczelnieigo architekta PlVIv., p. Slaiwskde- 
go. jest już iw pełnym toku.

Wikońcu omówiioinio aksponiaty ir iast i rozńztolo- 
no mieiroa w  poiwiiilomie, dlla miich pnzeanaciziomym. 
W celu HowaMiikawiaoiia. eikspomató^y wyibranio :>pe-
c.aluą komisję antystynzin,o-ik!wailiiifilbuijacą, w  skład 
której weszło ipdęaiiu imżymiiatów amcihii/tekitóiy więk
szych miast, a ito mr-ainowiiaie: z Wairszaiwy. Po-- 
znamiia. L f iizi, Knaikcrwi i  B .droszczy, oiaiz pnzed- j  
etaiwiiiaiel Zriwiąiziku Miast w Polsce.

Obrady cechownio "'©pominę zrozumienie wa^no- 
b-ci Powszechinej Wyelaiwy F-raiowej dila życiia, go- 
sipr»da.rcizeigK\ a wazejkiie uany-aly zaipaidiy jtdro- 
gio&miie.

Należy zaiznaazyć, że cjatać powyższy byl os'a- 
linian etanem >w organń-zacji u-ddalu mriast palsk -h
ii za-k^ow  użyt^eanoścd publicznej miuast w  Po- 
w-ezeebnej Wystr.iwóe Kmaijawe

Po p.ludiniiu gosoie awiiedizaiu tóneny wystaw i- 
we, iiiiiteresujac. się żywo pracami budiowlanemi 
P.rnv-i'PcJiine'j Wystawy Bnrjowej.

DOSTAWA MATUR JAł-0 w  PISARSKICH I
VPXiLOĘÓW  KANCELARYJNYCH. Izba hamilo* 
vna i pinziemyisliowa "w Rradcoiwiiie zatwiadia/miia. iż 
ś-ląakii auiibłpeiktorait olijręigKjfwy istnaży grainioztncj



N O W A  R E F O R M A

■w Mysłowicach raamsial powtamg piulbliciziny na dio- 
stewę maitanjatów. pisai/isikiiiah ,i pnz\ibopÓw ikaiiieela- 
ryjnvoh, e tenmimeim wnoszenia ofert, do 15 b. m.

KURSY POŻARNICTWA, Kursy pażaimoliwa., 
feardy .izne i -prakitycizne, które Powszechny Za
kład Ubezinioazeń 'Wzajemnych, cetom knzewieinia 
eaisad raajoinałiniej Obrony pnzeaiiwrp.jżiairowej, .pno- 
waidiŁ, w sizlkolaoh nołniicizych, leśnych i ogrodni
czych, onaiz semiiinainaicih naucizycietekiich, udbyly 
się togo noikiu mi jdizy 1 styozinina a 1-5 azeinwca. 
W 25 łaikiich eakładaich maukówyoh -835 młodych 
słuchacizy atnzymalo Haik u nas potrzebne wyszko
lona e w aikcjii pnzec.jw'poż,aitioiwej.

WZROST PRODUKCJI ZEL AZA W  AUSTRJI. 
W  pionwszyim kiwaintiaite ir. b. 'wymiiiosia a.usfinjaoikia 
wytwórczość suirówiki 114.139 tom wioibac 114.800 
ton w ostatnimi Ikwaiiitaile rota 1927 i 9G.027 
w  piieirwiiEym ifewanldilę 1927 r

WizirAst ,prodj,kqji stali izitemnaj jest jeszcze więk
szy; w  pierwszym kwamtaile 1928 t. wytwiomzomio 
158.000 ton wobec 140.000 ton w ostatnimi 
i  127.929 I-ym fcwointaile '1927 i . Wykwóiroziaśc że
laza wailcpwamego stamomiila w I  • kiwamtiaile 1928 
r. 121.753 ton wobec 101 118 'tom av ostaifmmm 
i 90.530 i\v I  kwairtiaile 1927 r. Na uwagę zasługuje 
izmiaozmy -iwazmeot iwytwórazości sitoli salaGhetmej; 
w I kwartale 1928 r. 'wytrawzono 25.640 łom wo
bec 15.494 ton w  ogtaflnłlm i  14.838 to,n w pierw
szym ikiwaintaile 1/937 ir.

Z  ŁÓDZKICH RYNKÓW BAWEŁNIANYCH. 
Obrót towarami! baiweliniiiamemii w ubiegłym już se
zonie lafaSEn miie dorównał imoraraalmemu obrotowi 
i  byl nawet milaszy od środniiego.

W diziiertiziiinie jediwataiicbwa daje się zauważyć 
słaby jego iriarost. Pnzediza baiwelmiama wylkaiziuije 
tandem/ ję ohwdajirtą,, welniiaina natomiast mocną 
we wszystkich odmianach.

We wszystiknch gałęziach pracy uwydiaiteiia się 
dość zimaozma niadiprodiulkcija. Sytuację utnuidiniiia je
szcze ogromna konlkiuremcąa. powutliuijąaa meiior- 
mailne otmiiżende cen i miniiuniailne zyski.

Uciążliwym wiaranlkiiem produkcji są również 
diunie, bo dbchoidizące dio 8 miesięcy kredyty.

Obeomie wszyscy szykują się dlo sezonu zimo
wego.

SPŁAW NA NIEMNIE. Według inforamacyij „Ta- 
diuslirie umd Iianidelswiituing", przed wojmą na 
Niiemimie sipławiiioimo Około 2,000.000 m3 drzewa, 
z czego połowa przypadała nia papierówkę. W  r. 
1912 spławiono oikrągleigo nieoiłwiobiiumeigo 1.090.000

finałowe, które słały na bardzo wysokim oozio- 
.mie. W. szczególności, w finale gry pojedynczej pa
nów Macenauer wykazał dupiero swą, wysoaą kla
sę. . Przeciwnikiem jego byl pierwszorzędny gracz 
Niemiec, Lorenz, który doszedł do finału wobec 
tego, iż kierownictwo turnieju skreśliło J. Stola- 
rowa, jako jego przeciwnika w półfinale wobec 
nieukończenia rozpoczętej gry przy przegranej w 
I secie 0:1 w dniu poprzedzającym.

Spotkanie Macenauera z I oremzem wbrew wszel
kim obliczeniom zakończyły się świetnym sukce
sem Macenanera, który rozprawił się zupełnie lek
ko ze swiojm przeciwnikiem, bijąc gc w stosunku

m”, w r. ±ol3 —  956.000 rr.A gdy w  r. 1927 tyłku 6:U, 6:2 i 6:0 i Zdobywając w ten sposób tegoroczne
142.000 na . Rezed wojną również spławiono ziniacz- nistrzostwo Krasowa
ne ilości .podkładów kolejowych, co obeemto pra-1 w  podwójnej w półtinałach spotkały się'
wie izu.pefane- usteło Wywoź drzewa z bulwy ^  Maleezek i Macenanrr-V Brmińsk i
" : n ^ U- " ,rah-3 T»™c.iętme około NribaIek &,az stolarow ie-Lcrenr i Falbe.
doO.OOu m noopniie. Z oiłoscu din«gva naeobnofcnio-iyr imvszvm p6Uinale znakonvita dwójka ozeska 
m m  onaiz papierówki sptó-w-aoych n,a Niemnie |<natraJlU w  Warmiń-kim i Nedbalk pi:zeciwndków,
pnzed nz.ojną, powyżej 40 pnoc. pjohodraito z olkrę- 
ków mieliłewsikich. Spław ien był ozyinmiilkiem de
cydującym iłlla klagpedizikiego haindilu dnraeiwem, dla 
Królew-ca zaś nie miał takiego anaiczieniia, gdyż 
taimitejsize itiamlalki były fcuiopaitrywaine pnzez Brusy 
łYwcitoodlnie i  Ricusję za pośrednioin-em diróg ayod- 
nycih. Po wolniie Królen ieć jesizo/i baudzieg umie- 
zaiwaniił się od spłarwu dnzewia na Niemnie, w pinze- 
c»i wie listwie do Kłajpedy, fctóra obeomie może być 
ztiopaitirywama w dinzewio tyiiiko *  terenów lutew- 
skiich. Piiizemysl iktańpełlziki,, nazbuiowiany zunaicE- 
niie sizeiweg poinaid miiairę obecnego Eiaopaitnzein-ia 
w 'surmiiec. przechorl,zi od foiłik.u liait dotkliwy kry
zys. Obeomie azęść drzewa iz toryiboinjów niiełitcw- 
skiicih, które przed w-ajną kienowaine było dio Kłaj
pedy, przienvożoma jest dirogą kolejo'wą do Królew
ca limb (łdiańisika, ozy to w staniie niedbrobiioinyim, 
ozy itio w  puslacti kloców.

Piiol sporiowg.

Ostatnie .1n: międzynarodowego turnieju tennisowegs
w  K r a k o w i e .

Doskonała forma tennisistów (Dubieńska i M. Stoiarow). —  Niezwykle silna konkurencja
i wysoki poziom zawodów.

Kraków1, 2 lipca.

Diziś nastąpi zakończenie droczneęo turnie- 
§u m-iedzynairodowego, organ izow inego  corocz
n ie  przeiz Aikiad. Zwtiązek Sportoiwy w  Krako
w ie. Zainteresowanie w  ostatnich dniacn tur
nieju wzmogło się niebywale z chw ilą .przy
jazdu silnej grupy czeskiej, zifcużonej z nastę
pujących zaw odników : Macananer (jeden z 
najlepszych graczy świata), Maltczek, w yb it
n y  tenikista praski, oraz Siba i Sada. M istrzy
n i Czech Ktżeluchowa w  ostaitnicj chwila nie 
iprzyjecbał-a.

W  dalszym  ciągu rozgryw ek sobotnie spot- 
fcamiar dały nast w yn ik i: w  grżŁ pojedynczej 
panów  o. m istrzostwo Krakowa zw ycięży- W a r 
miński fPozńan; Nawratila. tAZS K raków ) 6:1, 
2:6 i 6:4. W  grze pojedynczej pań m istrzo- 
ęlŁwo Krakow a p. Friedeti-ky izwycięża p. Po- 
sowrką (Sokół) 7:5 i 6:3. W  g^ze mieszanej 

po c iężk iej w a lce  zw yc ięża  para jedrzejowaka 
i  M. Stoiarow p. Dnbieńską i Foerstera 6:4 i 
6:3, pp. Bonrejsa i Nawratil :— pp. Zabrzeska 
i  Dawid 0:2 i 6:3, pp Nenpach i Lorenz —  pp. 
Haberowa i Wittmann 6:0 i 6:0. W  arze po
jedynczej panów  iz w yrów n an iom : Dobrowol
ski —  Dawid 6:0, 2:6 i  6:4, Bielecki —  Za- 
obar 6:3 i 6:4 Konopka —  Eder 6:3. 6:4, w  
grze podwójnej, panów  z w yrów naniem : Ko
nopka i Zacliar —  Jurczyńsk’ i P^ochowski 
6:4 i 6:2.

Pcpoł 'iidniiu w z ią ł udział w  rozgrywkach 
Al-acen-auor, który rozpraw iw szy się gładko po 
przyjeździie wpTO«t z  kolei z  przeciwnikam i 
takjin i jak A'berti 6:0 i 6:0, Ayszkiewicz 6:1 
i 6:0, pokonał bez w ysiłku  Horaina 6:1 i 7:5.

Najpiękniejszą w  sobotę pairtją turnieju b y 
ło  spotkanie Lorenz (B erlin ) —  Maleczek (P ra 
ga), zakończone zwycięstwem pierwszego 7:5, 
3:6 i 6:1. Mateczek, trzeci z rzędu gracz Cze
chosłowacji i reprezentant 'tejże w  „ D a m  Cup'1* 
m im o św ietnej gry niległ, zdaje- się, wskutek 
eraęozfmia uciążilrwą podróżą i  rozgryw aniem  
zaiwodów jeszcze w  dniu wuzorajszym  o mi
strzostwo Czech.

W- grze pojedynczej pań ,na w yróżn ien ie za 
sługuje zw yc ięstw o p. Baumgarten nad p. Fne- 
decky 7:5 i  6:3, oraz beizlkcnikurencyjnej p. 
Neppacb nad p. Baumgarten 6:0 i  6:3^

W  g-rze pań z  w yrów naniem  odbyło się dzi
siaj dokończenie przerwane, w  diniiu w czora j
szym  rozgryw ki m iędzy p. JędnzejOwską a p. 
Baumgarten. Zwycięstwo odniosła, iak było 
do przew idzeniia, p. Jędrzejowska w  stosunku 
3 :1, tak, iż  ogólny wymiik przedstaw ia się ja- 
bo 6:1 i  6:3 na joj korzyść.

Pozatem  odibył*się szereg interesujących gier, 
jak w  grze painów: M. Stoiarow — Szada (C ze
chosłowacja) 6:3, 3:6 i 8:6, J Stoiarow —  F„er. 
ster 6:4 i 6:0, w  grze pań Dubieńska —  Vy- 
skcvska 6-1 i 6:4. W  grze niiieszanaj Pora- 
dowska i Steiner —  Blausteinowa i  Falbe 6:1 
i  6:1. W  grze panów Lorenz Falbe —  Kuchar 
i  Naw.-atil 8:6 i 9:7.

Niedziela była  jeszcze bairdiziej interesuja.ca, 
aczikolwiek deszcz w  w ie lu  wypadkach rne do- 
■puśbit do ukoń< zenia całego szeregu zapow ie
dzianych doskonal5x h  pairtyj. G łówną postacią 
turnieju, n>a którą b y ły  zwrócone oczy w szyst
kich by ła  p. Dubieńska. Jej pię.kna gra oraz 
dzielny opór. tafci stawiał M. Stolairow, to naij-
zaszczytniiejsze plusy dotychczasowego prze
biegu turnieju. Toteż w racając do przebiegu 
gier wczorajszego dinia, przedewszystkiem  pod
kreślić należ piękną formę polskich teni-nsiów 
którzy uzyskali w  spotkanin z zagranicznymi

przeciwnikami o wysokiej klasie wspaniałe 
rezultaty. Przegrana* taka jaka spotkała p. 
Dubieńską w  sporakaimu z gwanizdą teniśu njto. 
mieokiiego p. Neppach jest sukcesem dla pol
skiego tenisa i świadczy' oną -jak najlepiej o 
wysokiej klasie krakowskiej zawodniczki. 
W ykaza ła  ona też w  spotkaniu z p. Jędrze
jowską, iż  kres jej umiejętności nie jest jesz
cze wyczerpany. Reprezentowała ona godnie

igraiących może nie skutecznie, -le ładnie i efek
townie Zwyciężyli Maleczek i Macenauer w sto
sunku 6:4 i 7:5. Natomiast bracia Stołarowie .oz- 
prawili się bez większego wysiłku z Berlińczykaim 
Lorenzem i Falbem w stosunku 6:3 i 6:4.

Oczekiwany z żywem zainteresowaniem finał 
między Macenanerem i Maleczsiem a braćmi Sto 
larnwami, mimn ich stosunkowo dość znacznego o- 
iporu zakończył sie zwycięstwem Czechów już w 3 
setach 8:6, 6:3 i 6:3.

Finał w grze mieszanej zakończył się łatwem 
zwycięstwem pp. Neppach i Lorenza nad pp. Ję
drzejowską i M. Solaiowem 6:1 i 6:1.

Po ukończeniu tych gier nte-trzowskiich odbyła 
się pokazowa gra między Waleczkiem a Warmiń
skim, zakończona zwy-cięsitiwem pierwszego z nich 
w stosunku 6:4 i 6:2. Warmiński mimo swego wiel 
kiego talentu do „bia.lego" sportu, był znacznie 
słabszy taktycznie od swego przeciwnika. Jednak te 
braki jest mu trudno/ uzupełnić skoro niema obe
cnie a/ni trenera oraz żadnych przeciwników w 
Poznaniu.

Turniej sam był dowodem zaszc-iytrej działalno
ści sekcji ten:sowej Akad. Związkn Sportowego,
■ która stara się podnieść poizioim sportu tenisowe
go w PoJsce drogą sprowadzania znakomitych ra
kiet -zagranicznych.

Niezależnie od gier mistrzowskich, ku którym 
zwracała się ogólna uwaga uczestnisow turnieju, 
toczyły się gry z wyrównaniem, z'których osta
tnie, ważniejsze wyniki podajemy: Bielecka i Pro- 
chowski— Friedecky i Zachar 2:6, 6 4 i 6:3- Konop
ka i Zachar zwyciężają w ładnej walce parę Jur- 
czyński i Brochowski 6:4 i 6:2. Horain i Gzyż—  

Liebling i Alborti 6:1 i  6:4. Zakończenie nastąpi w  
dniu dzisiejszym.

brykacji sztucznych kam ieni szlachetnych po
legają na 'tych samych prawidłach, co powsta
wan ie tych klejnotów w e wmętrrau ziemi, e  tą 
jednak różnicą, Ze przyroda pracuje sam odziel
nie, padctaus gdy człow iek muisi nadzorować 
powstawanie klejnotów synletyc-anvoh od pierw  
szej do ostatniej chwali. Gał>a trudność polega 
na tom, że na leży  poświęcić najdokładniejszą 
urwaigę wyitwarzannu kryształów, które me 
śmią mleć żadnych skaz. Kam ienie wyra-uin 
się z gliny, «. dio w ydobycia  sztacheitnego k ry
ształu potrzebny jest płomień o Temperaturze 
2000 stopni Glina, zapala, się w  tym  -niesamo
w itym  żarze i  stopiona Zbiera się na końcu 
żelaznego kolka, z którego splyw-a. jr.ko goto
w y klejnot, wym agający jedynie osaliio-wainia, 
aby. mógł być zużytkowany.

W  ten sposóto powstały klejno-t wyka-zuje 
wiszystkie właśoiiwiości zewnętrzne i weiwnętr.Zr 
ne kiainienia zi-odzomego w łonie ziem i. Niepo
dobna odróżnić kaimdeni kopailniiamych od w y 
tworów labryciznych, które są pod każdym  
względeigi jednakowe. N aw et promienie Roent
gena, kaitodowe i uitirafiiiljoiboiwę mig w ykaza ły  
najmniejszej różn icy m iędzy kaimiemiami na
tur ałln eroi a s yn te tw izn em ll^

Oheniija diziisiejsiza oisiągnęLa zatem olbrzy
mi sukces wytwarzarnia wszystkich kidjnotów, 
w y jąw szy  djameintów, szimairagdów i opał-i. 
W praw dzie i  te ostaitnie zdołano już sztucz
nie wvtbwor.zyć, leoz są .tok małe i w yrób k;.h 
jeist talk kosztowny, że w ynalazek  tan jest na- 
ra.zie bez znaczenia. . . :

Cal sztucznaj Jialbrykaoji klejnoitów nie po
lega na fałszowaniu luib im itowaniu wcliże, 
lecz zm ierza do rozpowszechnienia tanich ka- 
mieinii praw dziw y oh, dotychczas talk mało do
stępnych dla aserszągo ogółu z pouodu w yso
kiej ceny. Drugiem zaaainiem fabrykacji sztucz 
nych ikamieni jest wprowadzenie tych w yro
bów do pracowni optyków, m echaników i elek
trotechników, ponievyaż- dowiedznone zostało, 
że .sztuczne klejnoty nadaiją się z powodu swej 
nieskażonej czys'tościi i twardości do ce lów  nau
kow ych o w iele lepiej, an iże li kam ienie natir- 
ralme.

Z drugiej" strony również podkreślić na leży  fauriikacia sziachfłtniicit Kieinoidui.
/ , B ,  rezaltat p. M » -»>  Sl.larow... f e t o  s  ( i  , z h re 2 n w  ^ ^ w arzan ia  re liaow , n a .
przegnania z Macenaucrem 8 : 6  i 6 : 2  jest
też wynik iem , którego nawet doskonały t.en- 
nisista środkowu-curopejski nie powstydzi{bv
się jeszcze. Obok tych pięknych partyj zasłu
guje na wyrózntonie także spotkanie Nedba- 
lek i Bani \iarten— \yskovska i Mateczek
Doskonała joi-ma p. Mateczka, znanego rów
nież jako wybitnego horkeyisty Czechosłowa
cji, omal nie dokazała tego, iż m imo słabszej 
gry p. Vyskovskiej gra m egła łatwo skończyć 
s ę ich zwycięstwem .

Wkońcu zatrzym ać się na leży  na SDotkaniu 
p, Dnbieńskiej z p. Jędrzejowską, które było 
swego rodzaju sensacją dla sportowców nie- 
tylKo krakowskich, ale wsz^ stkich nczestni- 
ków tnrniejn. Mimo, iż w ielu  przew idyw ało 
zw ycięstw o w  tym  mku p. Jędrzejowskiej, 
iktój’a m iała za  sobą sympat.ję w iększej części 
publiczności, lako młodsza siła i  grająca zna. 
ozm.e ładniej, do Jnorażlki p. Duiljieńiskieg n,te do
szło . Potraifi-ła ona zdobyć się na ty le  .jeszcze 
umiejętności, w  ozem  pomogła jeij ogromna 
rutyna meczowa, iż z w ielk im  w ysiłk iem  od
niosła .zwycięstwo w  ;stosuniku 8:6 i  8 :6. Sa-m 
w y  iik św .auczy najlepiej, jak za./jartą była 
w J k a  międizy tem i dw iem a rywalkam i. Zw y- 
cięśtwo p. Dubiuńskiej było  izupełnie zasłu
żone i  pod każdym  w zględem  drtbrze w yp ra
cowane. Tu podkreślić naiłeży, iż  dla lego snot 
kar a stworzono specjalny, niezwykle silny 
aparat sędziowski.

W  spotkaniu z p. Nóppach, p. Dubieńska 
przegrała łatw o w  p:erwszyim secie 1:6 i nic 
nie w różyło , aby inny stosunek gem ów mógł 
bvć w  drugim secie. Tym czasem  p. Dubieńska 
potraiiła zastosować się do swej ryw alk i, prze. 
jąć jej metodę gry i łatwo zrew anżow ać się 
w  świetnym stosunku 6:1. Dopiero wobec szyb 
szego znużenia uległa krakowska m istrzyni w  
trzecim  secie zaszczytn ie w  stosunku 3 :6.

P Warmiński nie ; sł obecnie w  swej daw
niejszej formie, dowodem tego b y ły  ciężko w y 
pracowane zwycięstwa nad graczami kra.kow- 
skiem i oraz porażka poniesiona w  spotkaniu z 
M. Stoilaroweni w  stosunku 6:2, 4:6 i 5 7.

Z w czorajszych wyinikćw na podkreślenie 
zasługują także J. Stcilarrw-Nedbalek 6:3 i 7:5 
Stolarownwie-Szada i Siba 4:6, 6:2 i 6:2. Ję
drzejowska i Stolarow-Poradowska i Steirer 
6:0 i 2:0 ser.

W obec tego w  dniu dizisiejsizym (w  ponie
działek ), odbędą się popołudniu, bairdiźo Ciiekń^ 
w e rozgrywki, t. j. o  god.z. 2.4.5 f. w ł  gry po
jedynczej panów, godz, 3.45 finał podwójno] 
panów, a ponadto gry z wyrównaniiem.

Ostatni uzien Bmw®, turnieju tannisouiego
w  K ra k o w ie .

Macenauer mistrzem tenisowym Krakowa. Male
czek i Macenauer mistrzami w grze ptiwójne,', a 

Neppach i I orenz w grze mieszanej.
Kraków, 3 łiipca.

Ostatni dzień turnieju obfitował w ciekawe gry

firów, tonażów i akwamarvnów

■'■m-m) Wysoka, wartość drogich kam itp i ku
siła hłejcdnokroitme uczonych do szłuoznego 
podrabiania fvohże. Podnijnie, jaik fabrykacj?. 
złota, także fabrykacja klejnotów była  przez 
dłuższy cizais prol)lemein przez naukę nieiroz- 
wiąaalmym. K lejnoty pośledniej jakości usiło 
w ano naiś'1'ad'oiwać ziwyczajnem szikłam, które 
odpowiednio szlifowane i preparowane odgry
wało dumną rolę szlachetnych kamieni. "N ie 
można jednakże identyfikować tego rodzą,,u 
im itacji z kam ieniam i, które mowstają meto
dą -syntetyczną, to iznaczy ,są złożone z kam ieni 
prawdziwych.

Takie w ytw ory  ohęrnji niepodobna odróżnić 
od klejnotów kopalnianych, poniewiaż posiada
ją te same załom y światła, piękno bairw, c zy 
stość i twairdość.

Dopiero w  najnowszych czasach udało się 
fabrykowachilMejnoty szlachetne z g liny nrzy 
pom ocy chem icznych śkładnifków. N-araizie 
istnieją trzy  fabryki klejnotów: w e Francji, 
w  Szw ajcarii i  w  Niemcizych. Fabryka w  N iem 
czech w  miejscowości Bdtarfeld posługuje Śię 
metodą prof. dir. Miethe, którą ulepszył i roz- 
szorzył prof. Vetrneiuł w e Francji. Zasany fa-

RO lne wlaconsoftł.
SZTUCZNY KAUCZUK. Jak wiadomo kauczuk u- 

zyskuje się jako sok z drzew kauczukowych, rosną
cych w A z ft  Brazylji i Filipinach Drzewo kauczu
kowe może być użyte do produkcji kauczuku do
piero po 6 latach, obecnie jednak udało Mę szcze
pić dmzawa toaiuczdkiw e, tak, że już po 4 laitaoh pro
dukować można z nich kauczuk. Sok kauczukowy 
jesit allibo lepsi, ał,bo też, gay •wŷ ahimie tiw^ndy i 
kruchy i dlatego dodaje się do niego nr ciepło siar
ki, przez co staje się eleastycznym i suchym, a 
proces tpii zowienw wulkanizacją.

Do wulkanizacji używa się obecnie próćs siarki 
jeszcze- lepszych nroduktow, zwiększających zalety 
kauczuku.

Ze względu na wielkie zapotrzebowanie techni
czne kauczuku na świecie, starano się stworzyć- go 
satuozrte (synjBitycŁiniie) Próby ne w czasie wojny 
przeprowadzi.lflznana światowa fabryka Bayera 
(wytwarzająca aspirynę). Sztuczny kauczuk na ra
zie icdnak jest mato elastyczny i nadaie się jedy 
nńe do celów izolacyjnych lub też z dodatkiem 
siarki jako kauozuk twardy do wyrobu narzędzi le
karskich i technicznych.

Odpowiedzialny redaktor?
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